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PAETS 
Naczelnik Państwa w Es· 
tonli, która obchodzi dziś 
rocznicę odzyskania nle-

ministrów, mianowany zo• 
stał ambasadorem Francji 

"( Warszawie. podległoścL 

Milionowa afera przemytnicza w· Polsce 
·Jedwab przewożono z Niemiec na wozach pod warzywem. 
Straż .graniczna skonfiskowała kilkaset sztuk towaru.­

Kupcy łódzcy odbiorcom.i przemytu 
· Warszawa, 25 lutego. 

'(k) Warszawska straż graniczna wy­
kryta w ostatnich dniach wielką aferę 
przemytniczą luksusowych artykułów 
włókienniczych z Niemiec. 

szego czasu przewoziła jedwabie z po- przemytntków: H. Węgrowicza i M. materyj iedwabnycli, · ldore uległy k'on„ 
granicza niemieckiego na szlaku Łomża Mrozowicza. fiskacie. 
- Warszawa. Pierwszy z przemytników był już . Warto zazn~czyc,. że przemycany 

Podejrzenia władz wywołały częste karany w swoim czasie za fałszerstwo l J~w~b i m!'ter1ały llł!ały licznych Od• 
transporty warzyw, przywożonych z paszportów zagranicznych, drugi zaś I b1orcow wsród łódzk~ch kuP_Ców, k.tó~ 
najdalszych miejscowości na granicy był poszukiwany przez władze jako po- rzy na wypadek st~1e.rdzema . u m.ch 
niemieckiej do stolicy, co nie opłacało dejrzany 0 współudział w mordzie, po- przemytu, J:>ęd.ą rówmez odpowiadać Ja· 

Organa straży wpadły na trop wiel­
kiej bandy przemytników, która od dłuż 

się przy zwykłej kalkulacji handlowej. pełnionym na tle porachunków ttamua- · ko współwmm w przemycie. _ .. 
. Pódczas rewizji stwierdzono, że pod rzy żywym towarem. Pozatem areszto-1 St.raty slkarbu państw:1 nask~te~ nl~-

Słrajk w fabryce Finstera !kartoflami, kapustą itp. ~t?re transp~rto- w ano jeszcze 9 osób. które zajęte byty' o~1~ma przemycanych Jedwabi s1ęga1ą 
• • • wano na samochodach c1ęzarowych ł fur mtlJo ł t h Firma nie chce przyJąĆ do pra- mankach, przemycano do stolicy jed- przewożeniem przemytu. bądź też -prze- ••n•a•z•ollly•c•. ••••••••• 

cy wszystkich robotników i de- wab. Po dłuższych obserwacjach prze· chowywały go w swojem mieszkaniu. 
legatów fabrycznych P!owadzono ~lczne rewizje i aresztowa· w ręce funkcjonarjuszów straży gra I Szkody sadach owocowych 

Łódź, 25 lute!t<>. ma. Na Pawiaku osadzono 2 hersztów nicznej wpadło kilkaset sztuk cennych . W 
(k) - Jak już podawaliśmy, strajk w wyrządziło wahanie temperatury 

łódzkim przemyśle pluszowym zestal T • • 111 ł h • d h d • · L 'di 25 l t 
zlikv;idowany i ~.szyscy strajkujący ro-- a1emn1cze St y amu1ą OC o zenie (~)Silne wahania te~pe~atur~ ~~ią-
botmcy przystąpili w sobotę do pracy. • • • • • gu zimy tegorocznej, jak i nagłe mrozy 

Obecnie doszło do zatargu w fabry· w sprawie afery Staw1sk1ego.-Czy .1eszcze będzie ekshu- wyrządzily bardzo poważne szkody w 
ce Finstera przy ul. Dowborczyków 17. mac.la zwłok radcy Prince'a · sadach owoco,wych. 
Mian?~icie P'? podpisaniu. umowy zbio-1 Paryż, 25 lutego (PAT) lzwraca uwagę równocześnie tta fakt kon , Zw. s~downik?w woj. łódzkiego poa-
r9weJ., fi.~ma me ~~c~ prz-y1ąć ~racy I Sędzia lledciy Rabut, pro~a~ - tr.ol<>wania przez nieiuane osoby k es· 

1 
Jął 9becmę badama ~ączków ~rze~ owo„ 

wszy~tk1ch robotmkow, a szczególnie de dochodzenia w sprawie zamordowania pondencji, prowadzonef priez sędziego cowyc~, k tór: wykazaly. ze mektóre 
lega tow fabryczn_vch. . , I Prince'a w Dijon, sprzeciwił się żądaniu Rabuta z sędzią Normandem w Paryżu. ga~unk1 ?v.;ocoyv 'YYmarzły w ~Q proc. 

Wo?ec powy~szego robotnicy •. odb~li , komisji parlamentarnej dla wyświetlenia Dokumenty, przesłane przez sędzie· ~aJbar.dzieJ uc1erp1ały ~rze:wa. sliwowe 
zebrame, na, ktorem postan,o'Y1J1 nie ; afery Stawiskiego, która domagała się go Rabuta z Dijon doszły do Paryża do· , i wiśmowe tak ze nalez1'. się hc.zyc, Ia­
przystępowac do .pracy, dopoki . wszy• I superekspertyzy lekarskiej; celem usta- piero po upływie 5 dni i to bez pieczęci , tern tego roku mało będziemy mieć tych 
~cy starzy .ro~otmcy me .otrzYD?aJą, spo· ' ienia warunków, w jakich nastąpił zgon urzędowycłi. · Sędzia Rabut zamierza owoców. 
wro~em za1ęc1a. ~ dmu dz1s1e1szym Prince'a. wnieść skart!ę w tej sprawie. I . 
stra1k w fabryce Fmstera trwa nadal. . „Journal d~s Deb8:ts'' z zadowo}eniell} ' . Dzi~n°;ik podkreśl~: że f.akt przegląda Statki w niebezpieczeństwie 

. wita tę decyzję sędzte,!!o Rabuta 1 wyra ma te1 korespondenc11 moze dać wyob· 
ża nadzieję, że minister sprawi~dliwości . rażenie o uporczywej akeji tajemniczych Sygnały S.O.S. Z Atlantyku 
P.ernot . pr~~chyli sf ~ do ~eto i us~anuje · sił, które . ~przed~iają się wykryciu · Casablanca 25 lutego fP AT! 

„Rarytasy" podrożały 
niezaleznosc decyz11 sędziego. Dz1enn1k prawdy w te1 spraW1e. T t. · d' t ' · t · ł Ił u e1sza ra JOS acia o rzyma a szere6 

Nowa cena obowiązuje jut 
od wczora) 

Łódź, 25 lutego. 
(k) Jak już donieśliśmy, rozporządze­ OBRABOWANO .BANK W HISZPANJI 

niem ministerstwa skarbu obniżone zo- Zuchwały napad 6 bandytów na bank w Santander. - Łup 
staly ceny wódek i papierosów. Obniż- w wysokości 80 tys. pesefów 
ka cen papierosów. objęła orzeważnie Madryt, 25 lutego, (PAT). ków I zrabowaiwszy 80 tysięcy pese„ 
pa~ierosy i tytonie sprzedawane na We wsi Saron w pobliżu Santander tów - zbiegło • 
. wsi. . . . , . . . dokonano zuchwałe~o napadu na filję Na godzinę przed napadem ieden ~ 

Jezeh Shodzt o slą.skie 1 oomorskie banku Santander. Sześciu bandytó'Y pod bandytów w. ,przebraniu robotnika urzę. 
„Ra.rytasy • to cena re? została pod- I groźbą rewolwerów: sterorvz<>wało obe 1 du teilegraficznego poprzecinał druty te 
wyzs.zona ~ 4 gr. na .4 1 pół za. sztukę.1 cnych w banku interesantów I urzędni~ lefoniczne i tele·graficzne 
Drogie papierosy „Bndge" stamaly zna - · 
cznie bo z 7 groszy do 5 groszy za sztu­
kę, ale produkcja ich po wyczerpaniu Pod wpływem alkoholu · 
zostanie zanfechana. 

Zniżka cen papierosów „Bridge", Bójka między uczestnikami libacji.-Dwie osoby ciężko ranne 
„Avanti", i „Wanda" oraz tytoniu Kre- Lódź, 25 lutego. między kil'koma uczestnikami. Błysnę-
sowego wchodzi w życie w 7 dni po (gr) W domu przy ul. Bawelnianej ty noże. Nim zdołano się zorientować w 

sygnałów od statków, znajdujących się 
się na Oceanie Atlantyckim, z prośbą o ' 
pomoc. 

Jak ustalono, są to statki angielski 
11Hillci:oft" i wło,ski „SpeHro". 

Bunt indjan w. Meksyku 
Czerwonoskórzy wymordowali 

białą ludnośt wsi Cancub 
Meksyk, 25 lutego (PAT) 

. We wsi Cancub w stanie Chiapas in· . 
dianie podnieśli bu.nt, spalili budynek u­
rzędu gminnego i wymordowali całą lud 
ność nie,d.n.dyjską. Wysłano dla uśmie­
rzenia buntu wojsko. Liczba za.mordo· 
wanych dotąd nie jest znana. 

dniu ogłoszenia, zaś przepisy w stosun- 7 doszło do krwa~ej awanturv. W mie- sytuacji, dwuch mężczyzn zostało cięż. 
ku do „Machorka najprzedniejsza" szlkaniu jednego z lokatorów te~o domu ko rannych. St at Bk spłonął 
skrętki zwyczajne, skrętki ślaskie oraz odbywała się przez caly dzień wczoraj- :Zawezwano pogotowie mieiskie. Dy-
papierosy Śląski 1 Pomorski Rarytas z'. szy libacja, obficie zakrapiana alkoho- żurny· lekarz· opatrzył 33-letnie~o Fran- wraz z 30 osobami załogi 
dniem wczorajszym. l lem. W pewnej chwili powstał spór· po-- ciszika Wieczorka (Rokicińska 101), któ- Dajren, 25 lute~o (PAT) 

ry ?dniósł rany: darte tw:~rzy 0raz ~- Parowiec chiński, który wyruszył d. 

ZA ODMOWĘ UDZIELENIA PAPIEROSA ta Jego, 24-letmego Stamsława. zam1e- 21 lutego z Czeng - Tu do Czin - Nam -
s~kateg.o przy ul. Ba~etnianei 7. Sta- Po po~stał pożar. Statek spłonął do· 
msła w. Wieczorek odm6sł 3 rany gło- J szczętn1e. Nil. pożarze zginęło 30 osób pijany opryszek ciężko ranił przechodnia wy. Policja wszczęła dochodzenie. załogi. 

Lódź, 25 lutego. Mrow.czyń.ski do domu. W chwili, gdy 
(gr) Nocy ubiegłej, około godziny znajdował się przy zbiegu ul. Piotr:kow- Kat~strofillRB . burze nad Eu· ropą 11-ej przechodnie ul. Piotrkowskiej, przy skiej i PołudnioWej podeszło do niego U o , 

zbiegu ul. Południowej znaleźli jakiegoś trzech męiczyzn, przyczem jeden z W A IJI 
młodego mężczyznę, leżącego na chod- nich, mocno podlchmielony zażądał pa- ng I Portugal) i i na W-:grzech burze wyrządziły wielkie szko„y 
niku w kałuży krwi; Do cięż.ko rannego pierosa. Mrowc.zyński odmówił żądaniu, Budapesz.t, ąs lute.go. . r Londyn, 25 lutego (PAT) : 
wezwano pogotowie. gdyż papierosów nie posiadał. wt>wczas (PAT) Nad zachodmemi Węgram1 . . . . . „ 

L ekarz stwierdził głęboką ranę klat- „obrażony" pijak wyjął z kieszeni skla- przeszła wczoraj burza gradowa z pło- . N~ ~ększą częscią Angl11 przeszła 
KI piersiowej oraz przebicie opłucnej. dany nóż sprężynowy i nim napadnięty runami, która wyrządziła wielkie . szko· wczoraj silna burza. W Szkocji spadły 
W stanie baridlzo niebezpiecznym prze- zdołał od,skoczyć, pchnął go silnem u- dy. - · obfite śniegł, które utrudniają zarówno 
wieziono go do szpitala im. Prez. Mości- derzeniem w pierś. .. . Lizbona, ~5 lutego. ko~unikację · kolejową ja.k .i au''ł:obu-
ckiego. Awanturmcy, po do:konamu ohydne- (PAT) Wielka burza na polnocy Por- 50~ą · . . · 

Rannym okazał się 26-letni Stanisfaw go napaidiu, zbiegli. Powiadomion:i uoli- Jtugalji wyrządzita duże szkody w mia- ~ . · . , . . , ;~ . 
Mrow czyński , zam. przy ul. Wólczań- cja za~ząd..z.iła poszukiwani& 

1
stach Villar;e,a;I, Y.a.n3 do C~Q i Sa- "' ,Sz~l~1:ące ~urze .ut!'Udniłv. r~'w-nteż • że 

... skiej 104. Okolo godziny 11-ej powracal toes. · - · · . · ,. ~lu.gę . 'p'riybizeżn~ .- - · ·' , · 

• 



Itr. 2 

Kult Japończyków dla maiestatu cesarskiego 
Podczas trzęsienia ziemi poświęcają życie swych dzieci dla uratowania portretu mi­

kada. - W obliczu monarchy poddani wznoszą w pokorze oczy do góry 

Jftaiqfeli f:esar•o ..• f oj~D1nicq państDJoDJq 

WOLNA TRYBUNA 

CZARNA HA~KA Z LODZI. - Cles:iy mnie 
to, ż„mr •I• tak bard:io obydwie zaprzylatniły 
l że pisze Pani do mnie o wszystklem, co Ją 

lnteresuJe, lub co Pani przeżywa. Mam na· 
dzielę, te na zabawie Już Pani była i dobrze 
się bawiła. Pisze Pani. że Jest trochę dzika. 
To niedobrze. Niech Pani postara się być miła, 

11mpatyciaa I zawsze bardzo naturalna. Oczy· 
{z) Przeciętny europejczyk nie ma KO samego zamordują, Jeżeli nie zamknie rsobisty majątek mikada oblicza się na wlśole, ł• ale trzeba wykrzykiwać wszystkim 

wcale wyobrażenia, jaką aureolą bos- pisma. Nieszczęsny europejczyk nie miał olbrzymie sumy. Wszy11tkie lasy japoń- o tem, że Jest Pani upośledzona na słuchu, ale 
kości otacza się cesarza Japońskiego, mi innego wyjścia i musiał zastosować się skie stanowią jego własność. Należy do Jetell spotka Pani ko,óś, kto zechce z Nią po­
kada Chirochito. Niedawno naprz. opi- do żądania. niego również szereg wielkich przedsię- rozmawiać dłużel, lub zalnteresule się Pauia, 
nją publiczną wstrząsnęło pewne niedo- W innym znów wypadku wychodzą- blorstw przemysłowych, domów, hotełl nalety poprostu I z uśmiechem na twarz~ 1>0-
patrzenie, na jakie pozwolity sobie wła- cy w Tokio dziennik angielski otrzymał i nawet teatrów. W samem Tokio kilka prosić, ażeby mówił troszkę głośnie!, gdyż roi:­
dze przy okazji poświęcenia przez mi- dość wysoką grzywnę za to, że wyrazy hoteli stanowi własność japońskiego do- mówcy, może się uczynić przykro myśląc, że 
kada gmachu nowej szkoły w pewnem „dom cesarski" wydrukował nie dość mu cesarskiego. Wszystkie te przedsię- czemś Panią dotknął. Kalectwo Pani nie Je't 
miasteczku. Wkrótce po tej uroczystoś- tłustym drukiem. · biorstwa są całkowicie zwolnione od po takle raż11ce I nie Jest takle nieestetyczne, Jak 
ci poczęły Japonję obiegać przerażające We wszystkich instytucjach państwo datków, co ułatwia im, oczywiście, kon Inne, które się również zdarzalą przyczt:m lu<:lzl" 
pogłoski... Okazało się mianowicie, że wych I szkotach japońskich zawieszony kurowanie z innemi hotelami. Mimo to niemi dotknięci, te~ znoszą to Jako dopust Boży. 
ulice nie były posypane „białym plas- jest na widocznem miejscu portret mi- ani jeden z właścicieli innych hoteli ni- Niech się Pani nie zraża leżeli ta pierwsza za· 
kłem oczyszczenia" i że okna kilkupię- kada. Codzień podczas modlitwy poran- gdy nie uskarża się na przywileje, z któ bawa będzie nieudana, lub tet nie uędzie się 
trowych domów nie były dostatecznie nej wszystkie dzieci szkolne kładą się rych korzystają przedsiębiorstwa tego Pani dobrze czuła. Jest Pani Jesicte trochę 

zawieszone, co umożłlwiało mieszkań- plackiem przed tym portretem. Podczas rodzaju, należące do ich władcy. nieobyta I wielka samotnica, co się zapewne 
com spoglądanie na swego władcę z gó- częstych wypadków trzęsienia ziemi w Pewien dziennikarz zagraniczny, pra odblla na Pani zachowaniu. Ale to przecież 

ry, mimo, że obowiązuje w Japonji od- pierwszym rzędzie dba się o uratowa- gnąc zapoznać się z rozmiarami majątku I zczasem przeJdzle, a Pani niema powodu do 
wieczne prawo, nakazujące poddanym, nie ·portretu cesarza, a następnie myśli mikada, zwrócił się o odnoścną informa- tego, ażeby slę zamykać w mle3z!<a11l:1 I ńie 

aby patrzyli na mikada wznosząc po- się o ocaleniu dzieci. Częste są wypadki, cję do ministra majątków cesarskich. Ce chcieć widywać ludzi. Trzeha skorzy~t'.l~ ze 
kornie oczy do góry, nawet w wypad- kiedy znajduje się pod gruzami domów sarski dostojnik był niezwykle oburzony swoich młodych lat tak, lak na to pozwalalą 

kach, gdy są od niego wyżsi wzrostem. japończyków z podobizną mikada w hę-, tern zapytaniem i odpart, że do tej pory środki I warunki. Narazie d~wld.lenia. 
Japończycy są niezwykle wraźliwi na ku. nikt jeszcze nie odważył się na zadanie 

brak szacunku dla cesarza ,z jakim mo- Mimo, że sam mikado prowadzi bar- mu podobnego pytania. Do takiej bez- PAN ALOJZY L. Z BYDGOSZCZY. ·- Za­
gliby się kiedykolwiek spotkać ze stro- dzo skromny tryb życia, wszystkie uro 

1 
ceremonjalności zdolni są jedynie euro- sypał mnie Pan takim gradem pytań, że nie 

ny cudzoziemców. Tak np. władze na-, czystości pałacowe odprawiane są z nieł pejczycy, którzy chcą wszystko wie- wiem od czego mam zacząć. Zaczui!mv zatem 
kazały konfiskatę pewnego dziennika an, zwykłym przepychem i pompą, pochta- : dzieć i widzieć. od spraw nafważnlelszycll. Pisze Pan ntem, 
~ielskiego w Pekinie spowodu użycia ja-I niając znaczne sumy. Opowiadają, żel - Na szczęście - dotlał minister - że ma zaJęcle, ale nie widzi przyszt.oścl na teł 

kiegoś terminu lekarskiego ,odnoszązce- 1 koronacja obecnego cesarza japońskie- '. spotka europejczyków pod tym wzglę- posadzie I chciałby się czei1>ś na,1c1.l·ć. To bar· 
go się do choroby zmarłego mikada. I go kosztowała 300 milionów jen. 1 dent . dotkliwe rozczarowanie. Albowiem dzo ładnie świadczy o Panu. 25 lat nie jest 

Mieszkający w Pekinie Japończycy Majątek panuj;:\cego cesarza, wyłą-,!nikt w Japonii nie zaspokoi ich niezdro- wiekiem spóźnionym dla roz;:i·;<..z~cia nauki la· 
zagrozili . wydawcy, że wysadzą w po- czony ze skarbu państwowego, jest za- wego pociągu do sensacyj, klegoś łachu I mote. a nawl!t powinien r.lę Pan 
wietrze jego redakcję i mieszkanie, a le- 1 rządzany przez soecjalnego ministra. O- . zabrać do nauki. Korzystah1c z tego, Iż Jest 

Cz'ow·1ek, · który pokonał· przestrzen· .~::r::ep~:~~;le~a::~:::.n ~~~~:~czza:p:~n:1

: Bydgoszczy nie brak. Nale.ty się tylko dowie-
dzieć, Jakle przedmioty są tam wykładane. -

S k d dł · ' k ' '' p · ' · b t b'ł' t h 'I h Skoro nie chce Pan wróctJ do Jachu, laklegQ 
e Un y ug1e 18 WleCZOOSC. - rzezycta naJS7'.V Szego 3U OmO 1 lS Y W C Wt ac się Pan nauczył - to trudno Pana do tego 

zdobywan ia rekordu. - ,Lord tempa" S7.\ : 11ie nową niespodziankę zmusić. Mógłby Pan mote Jednak zaląć się 
, ' • zawodem pokrewnym, czemkolwl~k zatem z 

(sb) W na1bliższych d.nia.ch k?ń•:~y cjalista do s.praw . samochodowycl , sa· i leży to od .szerej!u o~oliczności, !1iezależ branty skórnicze!. w kar.dym razie wi~k Pana 
Malcom Campbell 50 lat zycia. W dntu molotowych 1 łodzi motorowych. Po· ; nych od kierowcy i auta. Mimo to lnie Jest spó:tnlony ale nic nale'-Y się ociągać 
tym zamierz~ .on pobić swój własny re- : nieważ i.~st on ied?,Ym cżłowi~kicm, któ 

1 
Ca~pbell spodziewa ~ię wyciągnąć na 7. zabraniem do p;acy. Co stę 7aś tyczy ma· 

kord szybkosc1, wynoszący 437,7 k1lome ry rozwi1a szvbkosc 140 metrow na se· swe1 obecnie maszynie 500 km. na go- rzerl 0 towarzyszce życia to mam wrażenie te 
lr6w na godzinę. I kundę, więc tylko on ieden wie do kład· ! c\zinę. Na pytanie, czy Campbell nie boi narazle Jesłcze marzenia' te są przedwcze~ne. 

' . - Dzies.ięć. sekund ,is~nienia mięazy l n!e, jak 1?-alety zmodyfikować odpowied i się rozw~jać tak olbrzy~ich szybko4cl, Na szczęście nie posiada Pan żadnei wybran-
m~b~m, a z1em1ą -:-- mowi ~ampbe~l .- me części ~aszyny. . I· słynny ki.erowca odpowia~a: • . kl serca, może sobie Pan zatem pozwoli~ na 
dz1es1ęc sekund między światem zyJą- 1

1 
Faktem 1est też, ze ulepszana rok· 1 - Wierzę w przepowiednię pewne) klik 1 tnl ł k Y 1 1 1 t k dł d • 

h ł h t d d · · dł · k · 1 , 'k' kt, ś . d ł . t . I u e ą zw o ę, prz na mn e a u11:0, o 
cydcb a, umarkycd - obko ~o. ezcyd UbJe .o : roczme '!fe ug 1eg<? kws azoY\b1 e

1 
{ ;:iasZzby· 1 v~roz i, . dora. o

1 
w1a. cz

1
·1 a mi,d ef zg1~ę póki nie znaldzle stałego oparcia w iyciu, nie 

z o ycm re or u szy osc1. o ycie · na rozw11a coraz wię '17.ą s:i:y <0sc. u . me spowo u w asne1, ecz cu ze me· 1 bi „11 ś . bk 1 „ 
· · · bk · · · · t b j • d b · C b Il . t · • . Dl t .c t . . zapewn so e mo... wo c1 zaro owan a. "•ant 

na1y;~ę~sd~l szh h o:ci t•e 1es lk yna • ! owan~ d ecme :r.zez amg k a ias~y 1 ?s. roznosc1. l' a e!!ikt, ez. przdy prze)• wrażenie, że z pensll obecnej, nie móglbl' Pan 
n;tk~i za n~·.md k.· ~ e~s wrm1 a tyN·o/".Y kn~, pos1a a 1 te~ .mczne 'kos ~na emb, :shmdprzez ~ 1cę, ~o • or~~ pędzą staalmo· utrzymać żony, Korespondowanie z cndzoz!em· 
s1 kiemdt na~,u .z ie1 c~erpt ikw :.sd· cł1. 1~ z~e k- ~r~ po

5
z
0
wok ą 1e1 na dz~1ę szenile szyk· t ~ o y, ukwi\zam w1ęce11 mz g y us am ką mogłoby Panu tylko wyrobić znaJomość ob· 

se un y me t·1ągną się a · u~o 1 me osc1 o m. na J!o zmę w s osun u : nowe re ory. 1 k ł . i 1 lś 1 1 1 i 
wydają się wiekami, jale wówczas, gdy : do ostatni~~o rekordu. \Y/ praktyce za· I cc:.g~ d ęzyp a w~ ow ~ d P1 me, a e ~ e wtm c~y 
~ię dedzi w pędzącym samochodzie, a!~ Pl~aśat an o powlklehnetprlzygóoowa~l:eb .. o 

k 
. . ł . ' s ę za yczy wsze c as ro og w, wro 1ar~y 

wzro spoczywa na !J1.;e ~e aparat~, m~e i • •ł • • • i wróżbiarek to adresów nlet lko nikomu nie 

/ ~~~e;~k!~~;~0:i~ s!'::~:~a't:~~~!i :1: l Szptlka przyczyni a 510 do wykrycia zbrodn I udzielam ale' nawet Ich nie p~sladam. Di:~wlę 
wreszcie na liczbie 300 lub ~OO km. 't się Panu, że Pan Jako człowiek wych.J" any 

I nie trzeba do tego żadne i odwagi Niezwykła przygoda skąpego Szkota, który stał si-= c2ęśclowo w klasztorze wierzy w takle. br~dnie 
szofera. Na'le sza masz na na'le ie' mimowolnym detektywem I pozwolll by sobie na wyclllganle ~IClllędly 

l' · k f · · V ' J .P I~ z kieszeni przez zawodowych wydrw1gro•zów. 
nao iwhone 0 ~ me me kodogąi ,1es ~ (sb) W niezwykłych wprost okolicz· mocą. Ofiara wypadku potłukła się do· Niech Pan sam stworzy sobie przyszły hl1t I 
z ~ja ~ {1'!ury WYJl'!i'b na se .0 !1 1 kk~ce I nościach wyjaśnione zostało morderstwo tkliwie. Szkot zawołał taksówkę, ulo- sam ułoży sobie tycie„ a nie czeka na to co 
f s e:i wt'awc~,._ . o zawteJe e 1 zk. dokonane na bogatej wdowie po jubile· kowal w niej nieznajomeito i chciał od- powie Panu wrótka. 
l~e · k e v iu.z mema m.owy 0 uzys a rze, pani Deanane w Londynie. Zosta· wieźć go do rodziny. Okazało się, te Poza tem Jest Pan Jeszcze nlezrównowaiouyrn 

mu Wla t S~lll;aln~J l szybkoścb h k ła ona zamordowana przed przeszło nieznajomy nie miał ani krewnych ani młodym człowiekiem, który nie zdaJe sobie do· 
. , a iowia n\·iposód c ar.a kterJ" dwoma laty, a policja nadaremnie szuka I rodziny i w rezultacie kazał się zawidć brze sprawy z te,o co chce. o ile pierwsza 

zu1e s~y~ny autom'.) i .ista rogę, Ja ą 0 ła mordercy. Dopiero obecnie wykryto do„. Scotland Yardu, centrali służby śled część Pańskiego listu zasługuJe na uznanie (pi· 
.c;h_odzi się f0 zdoby.cia .rekordu s~y~ko· go dzięki.„ szpilce. Mimowolnym „de- czej w Londynie. sze Pan tam o uregulowaniu swolel przyszło· 
sci. Camp el~ z~obił. 1edną ~ naiwięk· tektywem11 był w tym wypadku pewien - Jestem Tomem Magrath - o· ścl I chęci nauczenia się iaklegoś zawodu) o t~le 
szych karier,. 1akie kiedv_kolw1ek przy· Szkot. świadczył: _ Przed dwoma laty zamor-
padły w udz1~le. rekordzistom samocho· J ł d h I t tk . g dowałem bo.catą wdowę Deanane i zra· dalszy ciąg tego samego listu sprawia wratenle, 

f10w~m. Zamml iedzcze został phz~z ~r~ niewf::f:e n~az~kleycosz~z~d~: _: ieja~ bowałem je;"'2.000 funt6~. Od tego cza· ~::a~yb~o~;~:~ ~~ :!~~w~~ac;;!:nl~l:ds:~·re~: 
a mianow:ny Loorrde~m' ptowms;ae'~ meKJrUó . wiadomo wszyscy Szkoci są oszczędni i 

1 

su cierpię strasznie spowodu W)'rzut6w ó„ k J k I 1 • d ś i 
nazywano 

6
0 „ „ e "" , 11 • k , , d • • D h ł f śl d • wr „e , a zam erzen o no n e podróży !ld• 

Iem. · szybkości" Jeźdźcem błękitnego s ąpi - wp~1ał~ w swego syna zasa ę, sum.te~a. uc zmar e prze a UJe około świata I staranie się w tym celu o ... pari· 
tak " ' " te nalety naJmnteJszą nawet rzecz, zna· I mnie 1 w rezultacie postanowiłem przy• stwowe subsydJum. Subsydium na tego rn· 

P Bł. k't t k" któ lezioną na ulicy, podnieść i schować. znać się do zbrodnL dniu Imprezy mogą otrzymać tylko ludzie wie• 
. " ę 1 ny ~ ~ to maszv1na, na • Nawet zwykła szpilka mote przynieść Dałem sobie słowo, ie powiem to dzy I nauki, którzy zamlerz:iJą wykorzystać swą 

r~J _zawsze os1ą~a coraz .to .epne wy- ś . - . ł S k tk i pierwszemu człowiekowi który slę do 
I R k C b 11 szczę cie mawia a z o a. ' podróż dla celów naukowych. Pan chclałbv. u· 

m t1. o roczme. popisu1e się ~mp e Wd . b'l ·t ł d mnie odezwie na ulicy. Z lęki'em wy· 
b d owa po 1u i erze zos a a zamor o czyhlć zadość swofeJ żyłce podróżnicze!, która 

~wą rawu!'.ową 1a~ ąd. 7.awdsz
1

-? wterzdy" w l 1932 S d '"ra szedłem na miasto i kilka -todzin bł.adzi· 
swą szczęśilwą ~wiaz ę 0 at !ut zier wana w ro m . prawca mor u „ ł . d k nikt l h lat" d i '1' właściwa Jest każdemu mtodemu chłopcu I chci:!I 
ży tytuł najszybsze~o c~łowieka na świe bował jej 2.000 funtów gotówką. Władze e

6
mwi.i: n

1
a Wn 8 c ~ 0 mn e '

1
rze by t>an leszcze starać się o subsyd!um. Mam 

· · k · d d · · tł t po bezcelowych "'Oszukiwaniach przes•a m " 5 owa. reszcie przewróci em wratenle, te wlęcel chętnych znalazłoby si<> do 
cie 1 z az ym mem os;ą,..a coraz o ... • · • d · " 
wi~Kszą szybkość. ły się wreszcie zajmować tl\ sprawą, cze się pr~ez.1 ~andt't P„an piewirwsdzz~ ł o_, mnie odbycia podróży naokoło świata, dla własnei 

p ; · · d t " kając at los sam odda im zabójcę w rę• przemowi 1 a e,..o opo e ia em panu przylemno~cl, a na koszt patistwa. Gdzie Pan 
on.ewaz po 1e n~razowem u yc1u ó ł d S k k , k 0 strasznym czynie 

ciuta do maksymalne• szvbkości nie na· ce. w m o y z ot - toremu mat a S k t d 'ózł · l' , d , przy tylu prolektach wefmie czas na małtt?ń· 
chie się ono więcei 

1
di: jazdy. więc co zalecała tak wielką oszczędność, liczy k l 0 , 0 wi go n~ ~o i,cJę, Ił ~ie o- ~two - to łut mnie powatnle zastanawia. 

'k i. d · · h6d Mat.a.0 obecnie 30 lat mieszka w Londynie i jest aza 0 8'1ę, te rzeczywiście 1est on mor• Na wszelki wypadek, Jeżeli nie wie Pan co 
1•0 „u u1e się ~owy samoc · . ". n bi'urali'st" ' dercę wdowy. Szkot otrzymał żapew· 
ka Campbella 1est w ty~ okres~e nie• ~· . • . . . nienie te 0 wstępnych dochodzen'a h ma robić - to niech Pan zacznie od ueallzo· 
zwykle zdenerwowana 1 wydaie we- Idąc przed kilku dniami uhcą, uirzał otrz 'a P na rodzenie 18 rz cz i 1° wania pierwsze! czę§cl swego listu I zacznie sht 

s~chnie~ie ul~i d~ipiero po ukończeniu n~ chodni~u zwykłą szp~lkę. Przyp~· nie ~ d":! uł~a zbrodniarz~. 'Y ?t:~ uczyć. PótnleJ, w okresie urlopu będzie Pan 
mebez01eczne1 proby. mały mu się słowa matki, zastanowił stę sposób zwykł 'lk . ł S k mógł zrobić sobie małą podróż po kraJu, gdzie 

_ Teraz kończy mój mąt 50 lat chwilę, czy warto podnieść szpilkę, kt6- towi i'edna.k a s?i. a przym~s. a z o• są równie· piękne, lak I zagranicą za1u1tkl, a któ· 
zwierza się pani Campbell - posiada ra może mu przyniesie szczęście. Potem upra,,;mone szczę cie. rycb Pan z pewnością nie zna. Nalpiorw trze· 
jednak energję i siły 20-letniego mło· pochylił się raptownie, by ją podnieść. bo poznać swóJ kral, zanim chce się poznać 

dzieńca. Zawodem jeito nie jest, oczy· W tym momencie ulicą przechodził jakiś ~ Inne. A iPosobnoścl do podróżowania obecnie 
wiście, ustalanie rekordów szybkości.! otyły mętczyzna, który natknął się naef r&.; nie brak I w okresie urlopowym każdy, za gro· 

.,Jo jest tylko jego pasja. Campbell u- pochylonego Szkota i przewrócił się. JJ sze, mote sobie urządzić miłą wycieczkę do 
trzymuje się jako najleP.af. obecmie ....- BiuraHsta zmieazey pospieszył mu z P.O ..-.-..- • - clekawr.ob okollo. 



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. jest prawdą, <sp!m::J i !Jur~nc\ł: CIC do dawnych myśli. że wyjechał, że 
Hanka Fr<inczakówna, m!oda, niezwykle uro- _ Każda dwlcra zna.idzie frajera... nie wie nic 0 niej, że to nie jego wina, dziwa dziewczy11a jest pomyWaczką w nocnym k 

lokalu „Albatros", gdzie występuje tajemnicza I poszedł. lecz o• rutnego losu.„ 
para tancerzy w maskach - „Grzegorz l Ju- Nietylko służba tego wie.:zoru tak Ale teraz musiała myśleć inaczej: -
lita". On jest synem kamerdynera: ona - hra- wielką uwagę zwrac,th na Iiankę. Na to nie los był winien, lecz on!... On ode­
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się sali Pronczaków11a również ś.:;iągała na gnał J·ą od siebie! „. On nie odezwał się potajemnie w· pięknym tancerzu, lecz on nie b ł 
zwraca_ na nią uwagi. sie ie wz,rok ws.tystkich kobiet. a zw a- na jej rozpaczliwe wołanie o pomoc!... 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada szcza mężczyzn„. On rzucił ją w ramiona ZWYlrodnialca-
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna Młodość i tę ~yzna, musują.;a z każ- męża !.„ 
we fraku podbieg! do nieruch-0mo leżącej tan- dego jej ru·.:~u. z c«fci nostaci, posiada- _ Jesteś nazbyt ·~blada ... · - usły-
cerki, przyłożył ucho do obnażonei piersi 1 o- łv niep·rzezwycit:żnn,1 JTI'K kusiedclską. szafa crłos Filipa. _ NapiJ. się wina.„ znajmi!, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- "' 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. Musiało się pa trzeć na nia jak sie pa trzy Spojrzała na Baitożika. Spokojnie 
Przybyły lekarz sądowy stwierdzi!. że tancerka 1 zachwytem na pqrnurowe. w:>:h\)dzą- palił cygaro. 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał Ją jegomość ce sfoń·ce w letni, pachnący ranek .. I nie Rozejrzała się dokoła. Wszyscy cze­
w~ fra_ku. Szukan.? g~ po całym lokalu, lecz można było oder,vać od nie.i wzroku, jak kali niecierpliwie na WYStęp głośnej pa-
taiemrnczy „lekarz zmkt bez śladu. riie można dosvta nap1trzeć się na sele- ry tanecznej. . Grzegorz Lubo w, wezwany do martwe!.. 1 f l . ·. , · · k ujrzawszy ją bez rpaski, stwierdził ku swemu '·':'n?we a e morza, s~::.i.rp1ą ... e mec1er- Na sali zapanował pólmro . Tylko 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- phw1e brzeg... z górnego reflektora padało światło na 
snowska. iego partnerka, lecz nieznana kobieta. Batożek zdawJJ sobie sprawę z tei;o, środek parkietu. Grzegorz i Julita prze­
~alsze badania lekarskie wykazały, że n_iezna- że jest pTzedmio1em zn<lrn~ci wszyst- mknęli przez salę jak huiragan . wśród 
ioma tancerka została w podstępny sposob za- kich mężczyzn na tej sali. Wicdziaf. że .~rzmotu oklasków podsycanego wat.ko-mordowana. k . d h t. · "lh · 1 · • Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo az. V c ę me ;)OJJro-s1 V Ją liG .ta~rn, tern bębnów. Julita zrzuciła płaszcz, u-
w tej sprawie, staje wobec n\erozwiązalnei za- hv choć przy dzw1elrn.:h ~anza ht> lox- kazując niepokalaną nagość wypieszczo 
~a-dki. Grzeg?rz ze~nał, ?e .J~lita Krasnowska. 1 t~otta P:rzy jrzeć "i~ . iei zhliska i pr~ez I neg-o ciała. Grzegorz wzniósł ją na dło 
Jest _spa~kob1ercz~n!ą ;.v1elk1ei !ortuny, pozo- kilka mmut trzym.i6 J~ w swych ramw- jniad do górv aż mu zadrgały guzy staw10nei przez JeJ oica, hrabiego Kr::i.snow- h Al · . „ , , „ 1 f <;t. . ~ . . · · ' skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie- nac „. e J~g-o i'.fOZn' "z. OK °' ~ 1 a m1ęsm na twarzy. 
niądze .. złożone w banku . i!.!lita ma o~rzymać szał wszystk1~!i _ „)O ·.rnrowadzenrn w I Hanka przyglądała mu się, spuszcza 
w. mysi testame~tu z chwilą ukończeni~ dwu- czyn tego zamia-. u. jąc co chwilę głowę. Obawiała się, że 
dz1estu. lat, a w1~c z.a dwa lata. Hrabia K!·a- Hanka świetnie się czuta po rnz pier- · b snowsk1 przed śm1erc1ą wręczy I testament oJcu 1. . . lk" . d M" <J l OIJ Hl zo ~czy... . 
Grzegorza, ·a ponieważ stary Lubow nie może wszy W .ro I wie l~J ar:i~· v'i a a Na sah panowała cisza... Wszyscy 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu tylko o Jednem: - Jakby reJ byto du- z zapairtym oddechem · przyiglądali się 
na swói wiek, przeto sprawę tę uiąl w swe brze. gdyby zamiast Batożka siedzial hncerzom::. 
ręce młody Grzegorz. naprzec·w n1"eJ· „ · · h Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 1 

' •••• Nagle donos_nv. spozmatyic~ny smie~ litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- Nie dokończvła swvch marzeń, gdyż r rzeszvl salę. Jakgdyby ktos tarzał się 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, w tej chwili pod reflektorem. rzucają- po pocHodze i wił się w konwulsyjnych 
~e jes~ sp~dkobier~zynią wielkiej fortuny: lecz cym zgóry snon jaskrawego · ·viatła na drcrawkach. Wszyscy odwrócili się w 
Jednocześnie oskarzyła Grzegorza o to, ze on parkiet, stanął konferansjer i. jak zwy- 1 " t 'k d h d "ł ó d 
j<1 właśnie wywiózł za miasto, chcąc· zagarną~ kle, oznajmił donośnym głosem: .ę s ro~ę. s ą. P<:C· .o ·r.t w enerwu-
jej majątek. Grzegorz jest zdumiony temi ze- Jacy, mespoknmy sm1ech.„ - A teraz gwóźdź nasze.go progra- k znaniami i twierdzi, że to Jcłamstwo. Nast~p- 1 . _ . I wówczas goście ujrzeli Batoż a, nego dnia JulHa cofnęła zeznania, kompro.mitu- j11U·.:·· Pen9mę11nlna '_para tancerzy - i , · _ ·ś: · . h · H k hl d~ 
jące Grzegorza. -tłumacząc się przywidzeniami „Gr~egp.rz i Ju]Jta" ! _ . . . r1 zę_~ą~ego_ ~u~. ze miechu 1 .. an ę a • 
i nerwową chorr,bą. ' - Hanka zbladła... Palcami ścisnęła s: a:maJącą się na nagac .„ -

W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- krawędź stołu Więc Grzegorz nie wy- A w kilka sekund potem Batoiek 
knąl się na tajemnicze~~- „lekarza",. kt.óre~o ·, hat? Kto ·„kła mat? StryJ· czy no? podniósł się z krzesła, jeszcze raz spoj­chce oddać w rę<;e pohci1, lecz dow1adu1e s11; Jl l. ' • ••• • " ' · ·:· • ' . r?: ł J 1" • kl· od nadkomisarza Lisic kiego, iż rzekomym zbrod- Ale w kazdy_m razie me odpisał na ,a na U 1tę I rze · 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. Je.i list i wizyta stryja skończyła się nie- - Chodź ... Nie mamy tu już więcej 

W. domu Grzegorz z~stai~ li.st, w który~ powodzeniem... To znaczy, że zerwał z nic do roboty... . 
anorn~owr auto~. nazywaJąc s1e?1e „Rober.tern , nią nazawsze. że nie chce o nie.f słyszeć. Iianka chętnie zastosowała się do 
~zi:;;,1.~ Się z nim na s1óstą wieczór w 1arze O, jak~e bolesne było . zrozumienie tej !e~? życzenia i oboje czemprędzej opu-

Tam Grzegorz dowiaduje się, ie zamordo- smutneJ .prawdy!.., Jakze pragnęła wró- scih lokal. 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta ---:a:---
Wild. a tajemtticzy „lekarz", znany w świecie 
przesti;pców pod przydomkiem „Goryl", był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomvc 
w '> Prawie wykrycia zbrodniarzy. 

Rozdział 2f 

[Ji~rlł's~~ spolfloni~ 

wyknąć do mnie„. Bo ja cie kocham mo 
że bardziej niż inni... Chcę, żebyś była 
tylko moja ... 

- Nigdy pana nie pokocham! - od­
powiedziała mti szczerze. - Nie można 
pokochać swego kata! 

... - A jednak rozmiłujesz się we mnie 
zobaczysz„. Czy jestem naprawdę taki 
straszny?!... 

Oczy pałały mu niezaspokojoną po­
żądliwością, usta krzywiły się w potwor 
nym grymasie, ręce dygotały mu w zet­
knięciu z jedwabistością jej włosów ••• 
Patrzała nań z przerażeniem i modliła 
się w głębi duszy, aby fa noc skońc~yła 
się jaknajprędzej„. 

Zrana znowu powędrowała do swej 
samotni, gdzie miała rzekomo nauczyć 
się inilowania swego wtadcy... Stojąc 
teraz przy zakratowanem oknie, my· 
ślała: 

- Czy go pokocham? .. : Nigdy! .„ Bo 
on mnie też nie kocha!... Gdy!'.Jy mnie 
kochał naprawdę, nie męczyłby mnie w 
tak okrutny sposób! „. On kocha mnie 
tylko zmysłami, a nie sercem!... 

I myśl jej mimowoli cofnęła się do 
ubiegłego wieczora, do sali dancingowej 
gdzie widziała tańczącego Grzegorza. 
Błogi uśmiech rozjaśnił jej twar.z ... Czo­
ło przylgnęło do chlod!lej szyby.„ 

- Grzegorz ... - powtarzała cichut­
ko. - Grześ.„ Przyjdź do mnie ... Przy 
tobie wszystkie cierpienia byłyby ni­
czem... Ty jeden potrafitbyś mnie po­
cieszyć ... 

Skrzypnęły drzwi: Hanka odwróci­
ła się. Na progu stała Józia. Bvta bar­
dzo zmieszana i tajemnicza. Ukrywała ~; 
.coś za sobą w ręku. Wreszcie zbliżyła ~ 
się do niej na palcach ii pokazała jej list. 

- .llosłaniec przyniósł... P~n nie 
widział... Proszę ... 

Hanka rozcięła kopertę. Nie wierzy­
ła własnym oczom. Czytała: 

- „Muszę Panią zobaczvć. Cze 
kam w cukierni na ro$t:u. Proszę 
przybyć natychmiast. 

Grzerorz". 
Przycisnęła list do serca. 
- Kto to przyniósł?„. Odzie ten 

pan?„ . · 
- Już posze<lL. 
- Boże, Boże ... - jęczała Hnalrn.-Wieczorem Hanka wpada do garderoby GTze 

gorza, prosząc go o pomoc, gdyż policja chce ją 
odstawić spowrotem do mieszkania ciotki Marty 
Fronczakowej, bardzo złej kobiety, u której się 
wychowywała. Grzegorz przyrzeka jej swą po· 
moc, lecz Julita uniemożliwiła mu wykonanie 
tego przyrzeczenia. 

Po skończonym występie Grzegorz l teraz, moja pani, własnem autem przy- Co teraz będzie?.„ 

· Policja oddała Hankę w .ręce ciotki Marty, 
która chce ją siłą wydać zamąż za podejrzanego 
zwyrodnialca, Filipa Batożka. 

Ale Hanka nie chce w żaden 9posób zostać 
jego żoną i zamierza otruć się karbolem. -
\Y/ ostatniej chwili mlaremnił te zamiary stryj, 
Andrzej Fronczak, jedyny człowiek w t-ym do­
mu, k.tóry był dla niej dobry. Dowiedziawszy 
się, że Hanka kocha się nieszczęśliwie w Grze· 
gorzu, !'.:dał się do niego, lecz Julita znowu wy­
my~liła sprytny fortel. 

Oto wysłała Grzegorza o oznaczonej godzi­
nie na miasto, a podstawiła przekupionego mło­
dzieńca, który odegrał rolę Grzegorza, zacho­
wuj~. c się brutalnie wobec Fronczaka i oświad­
czai•c, że Hanki nigdy nie pokocha. 

Nie było więc innej rady: - Hanka została 
żón> Batożka.„ 

Od lei chwili rozpoczęło się dla niej nowe 
pasmo udręczeń. Bafożek był człowiekiem bo· 
j!aty111, mieszkał w luksusowych aparfamentach, 
ale dla niei przeznaczył nędzny pokoik z zakra­
tnwanem oknem, aby nie uciekła od niego. Była 
wiec jego więźniem. 

Pewnel!o wieczoru Batożek wybrał się z Han· 
ką do „Alba~rosu„. . 

Zjawienie się Hanki wywołało w lokalu o­
gromną sensację. 

Cała służba wyległa na korytarz, by choć 
zdd.!eka p1rzyjrzeć się „Hance w brelantach", 

- Moja pani, niech-no pani !Powie„. - sze.p_ 
lała jedna baba do drugiej. - Jedną porwaną 
kieckę miała dziewucha, a łeraz i automobil, i 
takie al~ganckie. fubro, i wszystiko na jedwabiach! 

i Julita wracali na górę. j jeżdża i w jakichści tam bieżuterjach„. Józia przyglądała się jej z wielkiem 
- Cóż to był za śmiech na sali? - i. Grzegorz zbliżył się do bab. współczuciem. 

zapytał tancerz. - Widziałem jak ktoś\ _ o jakiej Hance mówicie? _ zapy Hanka gniotła list w reku. 
wyszedł z sali podczas naszego wystę- j tal głośno. Nie mogła sobie jeszcze uśwłado-
pu ... Jakiś starszy pan i elegancka da- Baby przeraziły się. mić tego doniosłego faktu. Wiec Grze-
ma ... Twarzy nie mogłem rozpoznać.„ _ Ano ... 0 tej, co to„. dziś tu przy- gorz czeka na nią na rogu, w cukieren-

Julita była bardzo .zdenerwowana. szła.„ Hanka Pronczakówna.„ parny- ce?„. Przyglądała się uważnie każdej li-
- Nie wiem kto to był... - odparła. waczka„. terce. Wyraźnie było napisane: „Cze-

- W każdym razie zachowywał się nie Gdzie ona jest? „. kam w cukierni na rogu" ••• 
taktownie.„ _ Była na sali z tym starszym pa- - Więc napisał do mnie uora,gniony 

I weszła do swej garderoby. nem.„ Może to jej mąż, nie wiem„. · list!... 
Grzegorz zatrzymał się. Ten śmiech - Była na sali?„. Ze starym panem? ~l.e jednocześnie smęte~ wkr~dt się 

wsączył w jego duszę jad niepokoju. Grzegorz już 0 nic więcej nie pytał. do JeJ du~zy ... Dlacz~go dziś do01ero e-
Nie wiedział jaki był powód tej jawnej Wpadł szybkp do swej garderoby i dezwał ~1~ po:az p1~rw;zv?„. Dlacze-
demonstracji starszego pana i jego mlo- wciągnął płaszcz. Ręcznikiem ·wytart go wczesmeJ n_1e odpisa~ · .„ . , 
dej partnerki, ale domyślał się, że tkwi- tłustą twarz. Zmazał czernidło z brwi. I sama S?bie odpowi_edztała. , . . 
lo w tern coś niezmiernie ważnego. Nacisnął kapelusz na głowę i pędem' . - Pewn~e dlateg?· ze wczora.i ~o-

. Opodal stały dwie sprzątaczki, pro- zbiegł na dól. · piero z~rócit n~ mme ~was;~··· ,Więc 
wadzące ożywioną dyskusję. Gdy_ stanął na chodniku, sprzed „Al- muszę s~ę dla mego ła~me u~iera~.„ -

- Co pani na to powie?... Sama ją batrosu" ruszała · elegancka limuzyna. M?sz,ę się starać o. to, zeby me orzypo· 
widziałam na własne oczy, jak pragnę Grzegorz domyślił się że to właśnie ich mmac P?mywaczki .. „ . . . 
zdrowia moich dzieci... limuzyna:. ' Myśh t~ napełniły JeJ s~rc~ dziw-

- No, no, no? ... A on ładny?.„ Wsiadł na rogu do taksówki i poje- nyll! smutkiem ... Ale tera~ widziata tyl-
chał Za n;....,1·. · ko Jeden cel: - zobacz. y?c go za wszel· - Odzie tam ładny, proszę pani_. "" k J k t b ć 

D · d 1 z d ł · d · a _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ą cenę„. a o zro 1 •••. 
zia yga .. „ aprze a a się ziewczyn • Spojrzała na Józię. Zarzuciła iej rę-

ale widać, że się nie oszukała pod wzglę Ranek c;lnia następnego był szary i ce na szyję. 
dem gotówki, bo ona właśnie, moja pani pochmurny. Hanka znowu była w swym _ Józiu, czy chcesz mi oomóc?.„ _ 
rozbierała się przy mnie w ~zatni, a tu nędznym pokoju o zakratowanych ok- zapytała. 
patrzę, na ręku ma świecące brelanty, nach. Skończyła się piękna bajka... Z _ o, bardzo, proszę pani... _ odpar„ 
że aż strach!„. Umyślnie dotknęłam rę- wytwornej damy, tchnącej młodością i la szczerze dziewczyna. 

_ Czegój St·~ P<'.ni wydziwia? __ o"d- ką, żeby si.ę prze1i?nakć czybpraw
1
dztiwe!.. urodą, stfl~ się znowu więźniem okrut-: _ Czy pan jest?.„ 

parał druga. - S'Z,'.7.yńście tr7eha mieć, A kelner, Jak tę uan ę zo a~zy ' o„. nego sza enca.„ - Już wyszedł, proszę pani... 
tez tego ani rus~.. . Ale dziewczyna I O?rzegorz drgnął. Czy się przesły- - Kiedyś - szeptał jej do ucha - - Muszę teraz wyjść na oót godzi-
gład:ka była, nie można powiedzieć... szal.... . ' będziesz .władczynią tych w.szystki~h ny ... Czy mogłabyś to jakoś urządzić? .• 

Po całym korytarzu rozlegu?v się . - ... to ~tanął _Jak wryty .. „ C~y to salonów i bogactw, ale nastąpi to .dop~e Józia zamyślUa się. 
''.ndychania i zachwyty. Sam kucharz dziwota, moJa pam?.„ Sama przec1.e pa-, ro wte~y, gd~ b~dę pewny. ze mme n~e 
roszedł nawet popatrzeć, a przekof!aw- miętar:i ja~ t? pomywacz~ą . była 1 To- zdradz1s~ am nu~ porzucisz„ .. Naraz1e (Dalszy ciąg Jutro) 
szy się, że to w~nystko, co m>owiadali, masz Ją cięglem za drzwi wyrzucar, a muszę cię wyćwiczyć„. Musisz przy· 
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imiertelnr epilog urocżystego polednania 1!µ.a t"TM !#J" !: 
2 szk Ian. ki politury,. wypite przez teścia na cześć przuwr6conej PROURAM aozG1.ośŃ1 1.onzK1EJ 

I POLSlU!Oo RADJA • 
. harmonjl lftafzeńSkiej, pOIOŻyfy 90 trupem PONIEDZIAł.EK, dnia zs-go lutego. 

• . ·t . ! 1Z.(J3-12.05. Wia.domości meteorologiczne• = 
Wilno, 25 lutego. interwencji świadków - zakończona ieszcze ze sobą, do z ęcia, 2dzie ją tez i 12.05-12.10. Codzienny Przegląd Prasy Poltikiej. 

Weronika Szwedowicz, zam. w ma- zostala zawarciem przymierza. opróżniono. ) 1~.10--1~.30: Utwory skrzypcowe w. ~łton~· 
jątku Masytl, kolo Nlemenczvna, spo. Była J'uż godzina 4-ta po potudniu; 11 niu Kreislena. (ipłyi~y). 12·30--13.ao: .„swi~ł_o 21 " 

. ...i Walentynow1'cz ut-·c1'snąt z1'ec1·a i· o · . . my w Zakopanem . 13.30-J3.35: Dzienni.Jt po-
WOuU ~iez~odnego współżycia z m~żem "' 1 

- trzeba było spieszyć się do domu. łudn10wy1 1;ua-'-'ta.JO: PrHrwa. 
zdwróc1ta się do rodziny, by ją zabrała świadczył, ż~A nLa tę ifidtencie ~ubszą Z trudem udało się s:vnt>wi i córce. i~.~ó...-15,351 w1acłt:1m. ~ ~!t•iJl:lfcii! pólskim. 
o domu. wszyscY: WYP•v• ecz W omu mi: Y- ulokdwac w saniach nieprzvtomnego l5.3L15.45: Przeglącł giełdowv . • 

. w celu rozstrzygnięcia sooru ro- ło wódki: W_?bec tego . sam udał się do pod wpływem alkoholu ojca, 15.45-..16.45: ~.ragmenty ~ mniej znanyeh -~er •. 
di. Innego udał się ojciec ... Weroniki i:'ObllskieJ Wsi po wódkę. ,,Monopoli}- .Gdy p· r· '7~ibyll do do,trtl.l skónstató• w1 1~. tłe_~~ofu Adama Her111ana, (Trans-

w ..,, -•„ ·en · k • z 111 żł · b · t fr · "'<T • - ńH. ·il ! .l);i'aJ<BWl. 1 
a~entow~cz. w town~zystwie ~vna Ja- weJ .1 na .rile I1 a . 1 wo e~ eed wali i; przerazeniem, że w „ wożie_ spo- t&.4~11.()(): Lekcja ęzy«a nie.m!eekleaa = pe· 

na 1 przy1ac1ela rodzmy, JgrnH:ego Ba", zadowolni! się samogottefil z oczysz.„ czywają zwłoki stare20 Walentowicza. i)ll'tl\!atlz! fltof. . lntulsh , 

luklewicz11 dó ił~cia. Zaraz oo przy- J QZOtteJ politury. · · I Tak tragicznie zakonczvła się urq-117.00--17,!~: Śląskie tańce Iu~ewe w wr:k efl• 

byciu pott;·ię?zY Zi~cler:i a teściem po- ! . ,,Na próbe11 W~1'ił na tnieiscu 2 stlan- czysta s,cena pojednania porótnionych j l7.a~i1~rJ~gM~Trk~ęt~ł;trlTr, z t{atowie). 

wstafa klotma, ktora 1ednak - c:tziękł ki samogonu, a Utrową łlaszke zabrał małżonkow. · ; 11,~~11.so: Pi@Alil w wyi1t, H. K~owsklej, .. 

Zmasakrowane trupy pary narzeczonych 
,,Droga Natko, Herbart i Herta scho,dzą . dziś ze świata';···- Wstrząsali 

, Jące odkrycie robotników na torze pod Gdańskiem 

117.50- 18.00: , 10sobliweści w d2!e<izinie _ii"tb", 
6dcź'f'ł -:- wygłosi p'1'ot Witoltl Wlłkoii1&1 
Transmisja z Kraikowa, 

Ję.()0~18.~(J: Piosenki neii;polita~skle (płyty), 
1ą1HJ.:-i!l.15 1 Repe,rtuar_ teatr~w. . 
ta.1~18~461 Reąiłal for~epianewy it• Gimpla1 
lB,45-19,0(J: 1,Na,il Swifezią'.' - pogadanl,ta kra• 

jezna~cr:a tlla d.tięci starseyeh (z płytami); ~ 
prof. Aleksandra Janaws'kiego. 

19.óo-19.3§1 ,,W~di6w1ta . mikrofb.nu pó Pij}• 
see''1 „Jak się drukuje g!łeeta". 

. , Gdafisk, 25 tu.tego. ,,DROGA MATKO. HERBERT I HER-I Krytycznego clnia Draws otrzymał 19,25=19,JO: (;hwilka sp6łeczna:, 

k -lł . 1· k 1 . . • N d . . 1 k . . t tk' • dd t I kl • b . lón W}'1głos1 Jan Kuei!awa. 
Robotnioy, l;dąfająoy do pracy ścież 1· TA SCHODZĄ DZIŚ ZE ŚWIATA". wiadomość, że posadę, o kt6tą ttbłeł!ał 19.3-0--19.451 11~ tlawrtego tietl!móftfału"=felj~. 

ą wzu uz oru o ejowego w m1e1sco- 1 et po stawie te1 a dmczne1 no a 11 st~ ó a'Wtia, o tzy~a o in y. _ l!M!i=J 9,5t.1 Odtil;Ytanie Ptottiunu na dzieli fla• 
wości Guteherberge pod Gdańskiem, ustalrmo, tia ~aszedł tu wypadek samo- Nie widżąc możliwości stwo~2lenia _ słępny, __ 
dokonali strasznef.!o odkrycia. Na prze- 1' bojstwa. Denatami okazali się Herta sobie domowego o~niska tn:łodz:i lu• 19.So-2-0.00: Wiadomości sportowe. 
strzeni kilkudziesięciu metrów leżały, Arndt i Herbert ·Draws. dzie postanowili popełnić wspólne samo· 20•00~20.?3 1 uJ~ _pracufe_~Y _w Polsce". 
wz. clłuż . toru krwaw~ strzępy ciał . ludz-1 Narzeczeni mieli od dłuższel!o oz.asu bójstwo. _ . ~Mi5-2Q.1cH _ mwory li.ii gitarę w Wylk, Stefa• 

kich. . . z~miar się pobrać. Na przeszkodzie był Zo~łattli, ~ni p~chbwańł _ we . wsp~.~nej ~.1~2f&~at0;afismięfa z Berllttii ur?cżtsta§lli 
Krwaw. ą tral!edj~ _ wvlaśńił zfialezió·· I brak środków materjałnych na założenie trumnie, !!dyz ntepbdobna roztoznJd otwarcia Nie_tniedto-Pol~kiegti rnstyitu1u. 

ny w poblłźu hótes. Na lednel ~ łegó kar wspólnego o~niska domowe110, gdyż wśród krwawych szczątków, które do . _ . P r n I! r a m: , , 
tek znalezióno tiastęptiJące żdal1le: Herbert Draws był bezrobotny. kogo należą 20.151 Pr,.,emów!enie_ P'~of. dr, A. v. Atiiiil a, .„ tek-tora Wytszej sr:ikoły Teehn, . w Berlinie; 

20.~1 Przemówienie -J. E. Ambasadora R. 

~ed'. em~ " os· o' b z~trutych czad-em h~~i!:;i!~~d~~ii~!~~tl~oopina..,, wy• 
w 4' U :!i.OS: Dziennik wieczorny, . 

21.15: Arje i pleśni w wyk Jana Kiepury. 

Ojciee ł troje dzieci wyzionęli ducha. - Pozostali 2200~;;~~1 ~d:,z~s~:ę:y!li~fa~Zis~;1~~~:.: 
członkowie i-odziny w~lczą ze śmiercią 15~/g~.3o~i9~0::~~1mre~iamowr_ 
Sępolno, 25 lutego. dok, Liidtkego ota'Z dwoije dzicei. Stan ich 2'.!.jo4:ł.ó01 Muzyik~ . łanec11na w wyikonania: 

N• kl l M d k d N ł · 'k h I · l' ł k · t b d • • • • t • • ł b d • · orkiestry Fr. Witkowskiego, iezwy 11 ra~,czny wypa e OT a oz he eze 1 Wszyscy ćz on o• !es ezna ~1e1~v t 1s .h1~1e. s a fl na zie· 23.00-2:3.0S: \'f{iadomości meteorologiczne dla 
tknął rodzinę dro~o~istrza wydziału po wie rodziny bez przytomności. Zaalar• 1a utrzymania ich przy zyc1u. komunikacji leŁniczej. 
wiatowego Augusta Ludtke)!o, zantiesz· móW~ny . natychmiast lekarz przystąpił Troje zmarłych d21ieci małż. Liidtke 23.o5-23.3Q: D. c. mutyki taneczneJ. 
kał'egu ·-w ·wręcbotku, powiatu sępbliń- do ratowania taczadzońych, fednakie na złożono we wspólnym Jttobie. Na em~n 
skie~o. rękach iel!o zmatło troje dzieci, nte od- tarz towarzyszyły im liczne rzesze miesz 

Rodzina lihł,tkego, składająGa się ż zysłi;;iwszy przytomJJości. I kań ców Więoborku, 
7-iu osób, ulei!ła z nieustalonych narazie Drogomistrz Liidtke, którego udało l Zaznaczyć naleły, że r;J!on drógomi• 
P.rzyczyn zaczadzeniu. Lildtko~ie ud~łi ~i~ przyw;r~c;ić na krótko ?o J?rzytom.no: slrzlt L~dtke~o .n~stąpił ~kurat w chwili 
s1ę na spocżyflek, a. gdy rta!ih;;pnegó dnia soi, na w10sc o zgonie łro1ga Jeió dz1ec1 składanta dz1ec1 Jel!o do dtobu, 
sąsiedzi, zanfopokt>i~ni ciszą, pa:iuiąctt 

1

1 dozrtał tak sUnego wstrząsu1 że również , . T ra_g!:zne wydar~enie wy~ttr~o w ca ł 
w domostwie, westh do nt1eś:tkarua, o- zmarł. . ! łe1 okolicy wstnąsa1ące wraz~me. 
ctotn ich prtedstawłł słę strtiszfif wi· W szpitalu 'pozostała ieszoze żona 1 

• 

mit:.>lt@NS'" &W*w+ 111E& * Mirt ± & lill W · - EI 'T 

Atm'YCJE !AfilłANICŻNE. 
. BEROMUENSTER. 11Słuden\ żebrak" 
operełka 1\łiłloeckera. 

LiP~K. „t;łon Juan" '"-- opera Moratła. 
SZ'rO.K.I:IOt.M. Kolicerl kbmpozytóra Ludo• 

ndra R6ż.f..ckied9. . . 
MONACHJUJ\ł: ~ Sztuka muzyczna, 
'.HAMBtJRó. „Zloty .Piett"1'1 ~ óp. Goelza 
IJEltLIN. l5ncert 'Wiećz. 
KR.óLEWIEe. l\łlityka i~ltka. 
SZTUTGART. Wieczór taneczny. ·sm s - · · ·za z 
podwóJn, prograłń ! 

Il: 

" 

Bomba §miecłtu 

• 

th1m.ot. 
·- ·- -· ~ --· 
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Kino-teatr iii! Dziś pre1t1Jeral tfajwł~kszego filmu sowieckiego wyłw11 „Sowkh1o•j Mos~wa 

CAR SZALENIEC MIRAZ" '' ' 

PORUCZNIK KIZE 
11 Listopada 1e (MonstantYUówska) 
Sala dobrze ogrzana 
~!IWll"1.W"F?MiR:łW m@I 

~adprogr.: 8krzydłabt Parada. Wielka .rewja wo,jsko:wa w_ obeonośoi władz_ sow.Jeckfnh w Moskwłe orfł.t dMatek 
.Patamountu. Ce by łrnejśc: Ili m. d4, li m. I&, I m. 1.09, Balkon 7 & gr. 

i - , 1 7 5 . . , W Z , F T Z Z FE . - ·g - . I - --- - ? O 1111 lltti1iti;r<i>.._ 

Dt. ZYOMlUt"I" Dra i>R. MED. Di'• Mm. 

~~~.~!~!~~,~! !:..!~~!.~!!.~ !~ho~n1!~.~~!~ ~~!~~~~~2!va I. 
tJtzeDt'OWlid:til sle liS u1. Nr. tel. l!J.ł~oa. RYCŹISYClf I MOC;zoPi.CIO\VYCn Ili . k . - - - - -, l't~yJtttule od 10-l I od '6-8 PG poł. 

Piołrkowsk~ 88 . tel. 143•63 ClllJtólJY Sł.ófiie I weaef'yc;!ne fl'Ollt, 1 , płętto olr .„.„. ''· PIO' llkO\V·IC·· s· 
przyjmuje od S-11 I od 6-9 wiecz.; 1>ttYhnuJe fiflbłj!łp 1. dtlecl dd I dó J łtAWROT 32. 1'•1, ~1$„18 tel. 218-66 • U I 
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,,Cztery złote za każde dwa złote I.„" 
Oszuści ullcznl nableraJą przechodniów w gre w „naparstki" 

Kieska bezrobocia 
w Europie · 

Polityka 

Kryzys gospodarczy· w Europie wzma- ' t ' 
ga l#eww~~~:ikTchcia:~~Wie krdia<Jh, z Publiczność zawsze prze rywa,- ci ZDS k orynt ' 
;,;~~'ifiki~~~e~~~~~wrjC:Stąpil spadek f)l'O- uśntiecha się los, są wspólnika01i szulera 

Najsilniej kryzys da.je sle obechte • 
1-V~' :maki franc/i óraz Gtechosft>Wacji. Ł6di, 25 lut~go, kulka. W oe>zach licznych widzó-ow\ zrę- „t>osław pan 1eszcze raz to się pan 

W Czechach litzba bezrobotnycli (v) Mi~, że władze tępią itlicznych czny oszus~ przestawiał naparstki p_ol~„ odegrasz!„." zachę~ają wspólnicy ,szu-
siega iztz miliona ŚftJdki earadcte sźulerów, wyciągających o:statrlie gro- cając odgadnąś, P~d którym z nich znal lera. . . . .. . 
ptzed.~i~Wziąte prze-z rzlłd 11raski, .a mia- , sże z kieszeni naiwnych prtechodniów, duje sie eżarna kulka. _ . , -: ~zkoda _Jest prie'"1ez dwuzłot6'r~ 
n~Wic~e - ct~ściowa deWaluaćJa1 nie t na ulicach Łod~1. wciąż jeszcze toi się „Czterr„ złote :lla każde d.wa ~lote Wl-'.· 1 k~, .którą mozna Gdzyskae.„ - mysh1 
P'Z.\lmosla po~l(dane~o efektu. i od oszustów, żerujących na głodowych p~a.cam! , .z~c~~c~ s~uler. Ludzi~ są dz1- meJeden. . . • . ~ 1 

•• 

_ Okazało sie, że iflflacJa nte pro. wa•\ zarobkach tdbotników. s1aJ ostrozmeisi 1 mezbyt chetm: kv.:a- . Da}szy mąg Jest iuz zn~nv. ~oraz 
dzi na droge dobrobytu. 0 . tf t ·tk . t k tv pią się do gry. Dwa złote, to duzy pie- w1ęce1 srebrnych monet tome .w kiesze-

FrancJa postanowiła t.vytrwać 11rzy ' . ra 1~ę ie_ Y .0 V! rzi'.' . ar · .' „pa~a nią dz i nie każdy może sobie oozwgl_ió ni bszustów. 
tlotei walucie, natomia$t w.Yas.vJmowa• ~~e . ~ari . •. cu~ierki. cf: flnaJrot~ait.sze . 11~ na icłi utratę, Ale teraz przystępują do W ciągu piętnastu minut szuler .,r;ił.• 
Ut okoto 5 miliardów na roboty vu- tle gry :zóar o~e. ~stki aktÓ e mf~1 . czynu wspólnicy oszusta, Kładą sre- robił" 10 złotyc1l, nie liezac drobłlycb 
bltczne. . na? z r.„ n pa . . • . . r .os .a mo brne dwuzłotówki, a nawet pięciożło- wYgranych, wypłacanych dla zachęty. 

Ty1111Jeasem Jednak fUJi'Jalnie franr:u· st~~owią. sp~sób . ~yciągama Piemędzy tówki i„. oczywiście wygrywają, Bar"' Mimo, że tyle się ju;!; pisało i ostriea 
skłe t tnne wielkie zaktaay vtzemYsló• z ieszem naiwnyc · • . . . dziej nieufnym, ale lepiej ubrahvm wi„ gało przed ulicznymi wydrwigroszam!, 
we redttlłuia dtiestatki t~stecy robotni- Przy _ul. Zacho~~ie1, o godz1~re 3-eJ dzom proponują nawet grę do spółłU. wciąż jeszcze nie brak naiwnvch, któia 
ków.. . . . . . popołudnm •. w chw1h, g?y urz~d~1cy. '-;'~ Pieniądze przechodzą z rak do tąk, rzy po'1lwala.ją wyciągać sobie z kie-

NiewaJoliwie Franc1a .tatwle1 moż~ I cho~zą z. bmr, rozsta~1l swóJ mew1e~k1 brzęczy srebro, gra toczy się w żywem szeńi ostatt1ie gr0sże. Co trt zresitą du• 
TJrz~trwa_ć ktyzys, niż kta1e eutop~jski~, I stoli).{, ·uhczny wyd:~:grosz, którr me- tempie. Jak tu nie ulec pokusie. skoro żg pisać, pokusa hazardu jest wielka: i 
p&mewaz w banka~h v:yw~tnY_ch i pan• i mal pod bokiem P?hci1 począł J?;łosno za i widziafo się z całą pewnoś~ia.. który z trudno się jej. optze.ć. Wiem o tent, bo.:· 

· .S'~W~W_:YCh znaJdu1ą sirt wielkie zasoby I chęcać przechodmów do gry. 1 trzech naparstków przykrywa . czarną sama pozwoltłam . stę nabrać tta 2 iłote. 
memezne.. . . . „ Żytka hazardu drzemie w każdym kulkę. Kulkę, która może przynieść po- Niezawsze potnagą. od.wołanie się do 

. N fi-razie srtuac]U Pogarsza sie tam I człowieku, albówiem nie Jjylb niemal dw6jną wygrahą. Tert ł ów śię2a ńit}pe- rozsądku i nawolywanie do ostroitw-
z dma na ~zi~n. • . . . 'przechodnia, ażeby nie zatrzymał się i wną ręką do kieszeni, kładzie dwuzło- ści. Tylko władze policyjne mo2ą i po.i 

_. Z~gadmemr bez~obocia d~tninu1e o• 1 przynajmniej nie spojrzał na toczącą się tówkę na prymitywny stolik. odkrywa wlhny położ-ye kres nabieraniu prze~ 
becme ponad ~nnerm stJrgwami i zaprzq~ i żywo grę. . naparstek i.„ przegrywa pienladie; któ· ~hMriiów f)i'tez oszustów. którzy ńaj:r 

i
.ta 'i'!'lJ't ks

6
1.Y nkiett:~lkfJ,,.. e onomis.tó_w_. ale ł Na stoliku stały trzy naparstki, przy• re giną w przepastne) kieszeni oszu- bezGz€llniej ustawiają swe stoliki gry, w 

vo i y w, 01 z~ ,,.uszą nagmac swe· d 'ed . k . . · · · · d · · • · t 

e~t::=::10P·1akane·stOSiiOki w przemJ$ie·rwa·iiiiiWY.m 
zostaną w najbliższym czasie uporządkowa~e 

as 1uTv 19as Rót<. przez Inspektorat Pracy 
Dzień dzisiejszy obiecuje nam powodzenie[ l6dź. 25 lutego . .' ! posiada jeszcze żadnycn pta w ani ogra- . pretekstem wykonywuJą· najcieższ.ą rra 

w załatwianiu spraw ma!~cych związek z ma- (v) Jnspe'ktorat Pracy w Łodzi zaj-1 niCzeń w zatrudnianiu prac. owników, fo ~ę za minlmalncm wynagrodzeniem. -
rynarką, pocztą, medycyną l sztuką. Ranek · . 'bl' · · . d j t · b d · · d · - A -- O · · I "t · · d · 11' mo• 
przyniesie sytuację niejasną i pewną dratliwość J.1lle su~. w nl,l.J 1zszym ~zasie uoo1 zą - ~z o aJ. w za nym mnvm z~ wo"'zte czyw s 1e o za neJ nauce 1ema 
- qzialaJą niepomyślne wpływy dla pódróży r :,.Jiowamem s-t-O~unków pracy w ptze.- 1 nie pracuJe tylu małoletnich Ilu ich · wła;. 1 wy. 
po!ity~i. Mi~dzy godziną 10;-tą a t~-tą ~podzie-ll my-śte· radjowym, zatrudniającym na te„

1
: -ś1.1ie jest zatrudnionycłtc w ·praemyste -ra-, · -Przed ~ilku mieśią7ami P!acównicy 

wac się mozemy powodzenta Vf m1lośc1. Okres renie Łodzi pokaźny zastęp pracowni- dJOwym. l zatrudnieni w przemysle radiowym, -
te? nadaJe się do rozp.t1czynat1ia procesów, za:! ków Mato.JtJtni przy·i·mowani sa do war- 1 próbowali strajkować chcąc w ten spo. 
w1erania umów, podpisywania dokumentów 1 • 

0 I • · '. · 
wnoszenla próśb. Dobrze !est także w tym, Najnowszy ten dziaf produkcji nie sztatów rzekomo na naukę i pod tym 

1 
sob ~ywalczyć ~ob_ie lepsz~ warunki 

~a~e roQo~~.bddowe do.mu i kupowa~~bj~~lpracy t byt~ Stra$ Jednak me do.szedł 
sprzedaw~ć z1em1~. . . · . i „ , . • do skutku, wskutek braku wsoólnej or-
. Poludme spt.zy1a tib1eg_attiu Się. ł obe!mowa-1100 robotn1kow zamknęło s1ę1 ganizacji zawodowej zrzeszającej pra· mu posad, mających związek i dziennikar-, . ' . 

stwem, chemJą, kosmetyką i rzeczami pocho· 1 . cowmków przemysłu radJowegQ, 
dzą\Vmi d ~iemk 3 ... „ t l - „ w gmachu ·prz:ęd:zalni Szajnroka Prz~dslębi?rcy, wyrabiający apara• 

go zmac popołti~niowycin .dz1a a ą ~o-~ . , - ty radJOWe, mterpeJe)Wani W sprawie 
myślne wpływy dla kobiet. 01'ude;_1 się w mchi Łódź 25 fut~g·1 me rozporządza gotowka., doszło na te- ' k' ·h t · k ł tt 1' · t 
zainteresowanie nauką i sztuką. Kolo godlllnyl , • . v ·• • f b "k' d - t . 'i l ms te s awe P ac, omaczv 1 się em, 
18-ei panuje gorszy nastrój - narażeni jesteś- (v) W przędzalni Szajnroka ol'zy ul. reme a ry 1 .0 os r~J scysJ · . że robotnicy u nich zatrudnieni są ra• 
my w~ r~zczarow~n~a i .niep.rzyiemn6~ś~i. 1 

! 11 Listopada Nr. 98 wybuchł zatarg na W 1)~~bul~a~ke 01~0z1g0o0r~;ze.~l 1
Tbstotm: czeJ konkurentami przedsłebiorstwa, a-

1ecz r zap?w1a a się nteszc~eg me, _na e-1 tł I . . b t "k t d . • k cy, w .mn.ue ę :w niżeli pracownikami gdyż w 2odzinach 
zy we wsżystk1ch sprawach działać bard:1ml e za egama ro o m om ygo mowe i fabryce postanawiając me opuszczać ' . • 
ostrożnie. · co się powtarza systematvcznie. • • . . . -··. - - wolnych od pracy, fabryku1ą sami ".'a· 

Dziecko dziś urodzone ~ uczci"Vl'.e\ ~obro- . ; . . · . . . . _, jeJ m!1rów, az do czasu otrzymania· za- djoaparaty, sprzedając je po cenie znacz 
duszne, energiczne, posiada zdolności literac-j W piątek ropotm~y kategorvczme za legloscl. nie niższ~J 
kie, uprzeJ111e, ruchliwe, nadaje się na stanowi•; iądali wypłaceńia itn zale~tości, które O zatargu powiadomi-ono natych- ' . . _ 
ska kieruiące. i datują się jeszcze od grudnła ubległego miast Inspektorat Pracy, który wszcż.ął W ty!ll wypadku .robotnicy prze~~„ 

· j roku. Ponieważ firma w tlanei chwili ktoki porozumiewawc;ze, stu ra~ioweg?. moghby by~ zakwahfI-

„ZWiąZBk ludzi chorych Kon· trola bezr· o· botnyc· h pob1·er•Jacych- z•slłk111 ko;;:_ ,~~:":~!d~:; ~t~~~:~'C:::t•J dz\•· na serce" . ' ' u 'I . u dz1me pozostawtaJą wiele do zyczema, 
. " . . . · bł - .a · ·- . ., · __ · . lódz'ki Inspektorat Pracy w najbliższym 

ułatwia i:yde I uprzysłl}ptlla poprzedzona będzie w ez. tygodniu Gzasie ~ajmie się ~prawą 1na~owników 
prac~ swym członkOh' Lódi, ~S lutego. będzie w nadchodząGYtt1 mlesieou oko" zatrud_nrnnych _w firmach radiowych. -~ 

Z Paryża donoszą: (v) W bieżącym tygodniu odbędzie 10 llO tysięcy osób. 'lllll'llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 1111111'1 I 

Statek pod Operą · 
· (z) W, Paryżu zarejestrowano ostatnio się posiedzenie zarządu Głównel[O Pun- W bieżącym tygadnłu uruchomiona 1 1 

· 11111111111111111111111111 I 1 I lh 
nowe niezwykłe_ zrzeszenie, miartówide dtiszu Sezrobócia, celem ustalenia pre• zostanie na terenie województwa lódz­
związek ludzi, chor\tt::h na s~rce. Org~- llminarza zasiłków ustawowvch na mie kiego apecJalfta k011tt()Ja bezroootnYch, 
nizacja ta liczy jul! 1200 członków. Do siąc marzec r. b. Wobec kulmi11ai;;yjne- pobierająoyeh zasłikł. Chodzi bowiem o 
zadań jej należy w . plerwszynt rzędtie u.• go nasilenia bezroboda, przeznaczona stwierdzenie, czy wszyscy pobierający 
łatwianie życia ludzibm, dótkttłętym chti ma być na zasiłki kwota ponad 4 młljo„ zasiłki posiadajĄ należyte uprawnienia 

Jazda kanałami f>ddtlemnerni 
pód Par~:tern 

robą serca. I tak, zwłąztik słara się o ny złotych. . i gty; niema W-ypadków nadutvć , 
pośredniczenie w uzyskaniu prao-y, J)t'z\' Z zasiłków ustawowydi grzystać , 

Z Paryża donoszą! 
Ćz) Dorocztty wielki bal w Op~rze, 

urządzony pod gGdłem ;,Święta mary-której pracodawcy uwzględn1afą stan 
zdrowia je~o członków. 

Niezależnie od tego związek udtłela 
zapomóg, sięt!ajątych róozliie fl.kóło 
30.000 franków. 

Skróty łelearallczne i 

Udaremn lony trick okrwawionych wieźni6w ~$lt~:rr.~~~!:li~l~~?!~!~i:E 
Zamiast do szpitala powędrowaU znów na ław, był Wielki okręt wojentty, UstaWiony na 

Oskarżonych sct!fil~ i żrobloo1 z tektuty fia He od.po.~ 
• wiedcich dekoracyj. 

hlOWtóc::ław, 25 lutego. . nia p9śtatiówill 2·bl~c. W tvfh celu zde- Niewielu z po§ród ~o§ci wte.działo, że 
' -:- Rzą~ pa.ragwjl.jski l)O!l~ahOwil wystinlić Il w tyćh dniaGh w ittowrocławskirrt tliotowaił całą ' celę. Podczas tea pl'aay na. dole, fibd funcl.amentami gma~hu 0-

Ligi Nar9d~w 1 w dals&;vm ciągu prowadzi~ woJ sądzie grodzkim toczyła ~ię sensacyjfta okaleczyli się dotkliWie szkłem. Zwabie- pef'y, stói na kotwłcy prawdziwy statek. 
nę ~ Bo;~~i!zacie lewicowe w Lo11d:v111e url!it• sptaWa ktHtla. Na ławie oskarżonych ni krzyki~ttt ~trdrttcy t1rzybyli na miej- Jak wladortta bowiem, pod Operą prawa 
dzl!y aemcllstracyjny pochód przeciwko t>rzy- zasiedli czterej więźnlówie: Wiktor śce, gdzie oczom ich prżedstawił się dZi kanałj należący do paryskie! sieci ka 
byłym .ao Anglii kancle:_zowi i ministrowi spraw Moch, Kazimierź Woźniak, Erick Stań- straszny widok. Na ziemi W kllłtłzY nalizaoyjhej ł posiadający na swe usługł 
zagran iczn ych w _AustrP· . . . . . ·~ czewski i Sylwester Dylewicz pod za„ krwi leżeli oskarżenł, jęcząc zilłośttle. niewielki statet!zek. Jazda po t)odziem• 

- W Lond ynie spłonęła wielka kamH!ml.:a .. d l . t· . . . • p· d · · f , · h k rt ł h t · j dn .... ! 
mleszczrica skład towarowy. rtutem z emo owama ce 1 Więz10ntteJ, o czas rozprawy wvsz o na Jaw; nyc a a ac s anowi e ą z meta-

- Ban!lyci chińscy potwali m!sJotutrza an- Oskarżeni wspól11ie ódslady\vałi W że więżnlowie sądzili, iż zostaną prze- pomnianych emocyj, jaikie daie Paryż. 
gielskiego. celi nr. 54 więrtienia karnet śledczego w wiezieni oo sitpitala ~ięziennego, ską<i Kanał pod gmachem Oper~ powstał 

- Oddziały wojsk włos~ich przybyły dol lnowtocławiu swe kary za dokonartie planowali uc1ec~ke. l.?07.orawa zostala I w miejscu ieziUta. zasvoa.nel!o w. 1861 
Afryki. Dalsze transporty WOJSka są w arodze. k . . . ł • 8 k. I I d ~L-· 

- Nad Atlantykiem szeleie wielka burza, któ radziezy 1 ~iama~, pr.zy I iy Y 111 O ro~z.óna. . 'r...._. 
ra wyrządziła we francii ogromne szkody. się lllt.UY Więzterttltil l W llOwY, tltl 1 stycz· I , 
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ożenił się z łodzianką i ma z nią 3-dzieci. ·-Mimo 
to musiał opuścić nasze miasto.-Mamy w Łodzi 
obywatelaEtjopji.-Dokąd emigrują łorłzianie? •• 

Na terenie Łodzi mieszka 1000 cudzoziemców, których nie dotyczą ograniczenia pracy 
Łódź, 25 lutego. Ograniczenia otrzymania pracy nie wyjechało z Lodzi do Palestyny 313 0-1 Chińczycy wszyscy otrzymali nakaz 

(v) W dobie największego nasilenia obowiązują tych wszystkich cudzoziem- sób. Liczba ta jednak w roku bieżącym wyjazdu z Polski. Ciekawą jest rzeczą, 
bezrobocia, które się daje odczuć nie- ców, którzy mieszkają w Lodzi od 1-go znacznie zwrosla i emigracja do Palesty I że jeden z handlarzy porcelany, chiń­
tyilko w Polsce, ale we wszystkich kra- stycznia 1921 roku bez przerwy. ny przybiera charakter masowy. Na dru czyk p. Tsang-Pu ożenił się w Lodzi z 
jach Europy i Ameryki, państwa, cier- Wszyscy inni starać się muszą o ze- gierrt miejscu znajduje się emigracja do I ładną polką i ma z nią troje dzieci. Oże· 
piące na nadmiar wolnych rąk do pracy, zwolenie pana Wojewody, które to jed- Arientyny (przeciętnie 20 osób miesięcz I nil się podobno dlatego, ażeby móc dłu· 
bronią się jak mogą, przed napływem nak zezwolenia ud'zielane są bardzo nie) i emigracja do Urugwaju, ale już w żej zostać w Lodzi, powołując się na 
rąk roboczych z państw innych. rzadko i w wypadkach zasługujących ilości minimalnej. · konieczność utrzymania rodztny. A może 

W roku bieżącym wstrzymana zo- na uwzględnienie. Egzotycznych cudzoziemców, któ- zresztą również i dlatego, że mu się ład 
stała emigracja z Polski do Niemiec i Z powodu ograniczeń imigracyjnych rzy przed kilku laty wywoływali sensa- na łodzianka podobała. 
Francji, <l1okąd masowo wyjeżdżali robo- stosowanych przez wszystkie niemal cję na ulicach miasta, obecnie w Łodzi Panna Lucyna Tsang-Pu jest córką 
tnicy rol n i i w ó k n i arze, a I państwa wyjazdy robotników łódzkich niema. Jest tylko 3 chińczyków, którzy matki polki i ojca chińczyka. Liczy lat 

nawet wielu· reemigrantów, którzy stra- zagranicę w poszukiwaniu pracy są sto- przyjechali na krótki okres czasu na około czterech ma jasną cerę, ale za to 

cili pracę W państwach obcych szcze- sunkowo rzadkie. Największa emigracja gościnne występy, niema natomiast licz- plaski nos i bardzo wystające kości PO-: 

gólnie we Francji wraca obecnie do jest do Palestyny dokąd wyjeżdżają za-
1
nych handlarzy chińskich i japońskich, liczkowe. Matka, obecnie obywatelka 

kraju, po wieloletnim pobycie zagrani- równo młodzi robotnicy, jak i całe rodzi- ~których wyroby szklane i porcelana cie- cWńska, ma trudności w otrzymaniu ze-
cą. · ny. W ostatnim kwartale ubieiHego r()ku 'S7.ytv sie \'iielkiem powodzeniem. zwolenia na założenie przedsiębiorstwa, 

W Polsce również obowiązują ogra- ponieważ.„ straciła obywatelstwo. Nie 

niczenia otrzymania pracy przez cudzo- • , d a k wyjechała ona z kraju, chociaż pan 

j~~~~~w~:t~~it~~r: ~~~~!~I~;g~aj;~!~ Ludzie, ktorzy. sprze a i~ . swą rew ;!!~~-i::~1fe~~~~a~olskę opuścić, mimo 

wolenia. 'Y.oJewody do którego winien· Zawodowi dostawcy11 są zarei·es trowani w tartotekach szpitalnych Krewny jednego z przemysłowe.ów 
się zwrocie pracodawca. '' . tódzkich, który dotychczas nie posiadał 

Łódź, miasto przemysłowe, które (x) W zwią~ku z coraz częściej sto-1 Oczywiście, każde nowe zachorowa- żadnego obywatelstwa, jako t. ·zw. bez· 

kryzys i bezrobocie bodajże najbardziej sowanemi zaibiegami transfuzji krwi, po- nie wpisywane. jest natychmiast do ,,pa- państwowiec, wrócił ni-edawno z dłuż-

dotknęło, jes t w nienmiejszei mierze za- wstał nowy za wód szportu". - szej podróży zagranicą z dowodem oso-

interesowane ruchem emigracyjnym i ludzi handlujących własną krwią. Ponieważ, wciąż ci sami ludzie od- bistym ... obywatela Etjopji. Dowód ten 

sprawami zatrudnienia cudzoziemców. Specjalnie liczna jest kategorja ludzi, dają do dyspozycji lekarzy swoją krew, zostat uznany za ważny i zarejestrowa-

W chwili obecnej w Łodzi zatrudnia- oddających własną krew - w Ameryce, powstało ciekawe pytanie ile razy w 
1 
nv w Starostwie Grodzkiem. 

nych jest około 60 wykwalifikowanych gdzie nawet łączą się oni w specjalne . życiu może człowiek bez skazy dla swe-

robotników cudzoziemców, którzy nie związki. Lekarze notują fakt ten jako go organizm~ oddawać ~woJą krew? • \ LEKARZ • DENTYSTA 

mogą być jeszcze zastąpieni robotnika- -objaw bardzo dodatni, gdyż rozporzą- Jak wymka ze specialnych badan, 
polskimi. Są to przeważnie monterzy ma dzają w każdej chwili krwią ludzką, któ- przepr?w~dz~nych na. un.iwersytetacb F ~ . K OPCJO WSKA 
szyn kotonowych, przybyli z Chemnic ra została już uprzednio zbadana, roz- europeisk1ch i amerykansk1ch, zdrowy POWROCILA. 

Przyjmuje codziennie og 9-3 

Gdańska 37 
tel. Z32-55 

(Niemcy). Zezwo.lenie na pracę otrzyma- klasyfikowana i może być natychmiast człowiek może oddać od 500 do 800 cen­
li oni z tym warunkiem, ż.e .każdy z nich użyta. Im więcej ludzi staje do dyspo- tymetrów sześciennych krwi, przyczem,' 
obowiązany jest w przeciągu dwuch lat zycji lekarzy szpitalnych, tern łatwiejsza w okresie od czterech do sześciu tygo 
wyszkolić przynajmniej dwuch robotni- jest praca lekarzy, którzy mogą dobrać dni, organizm ·wyprodukuie zabraną · 
ków polskich w zakresie ich specJalno- krew człowieka, posiadającego- w:aści- ilość krwi. U kobiet krew regeneruje od ~ -- 7 w lecznicv 

ści. . wości, odpowiadające wła~c..i,s-ośdom się .wolniej i dlatego kobieta może od- Piotrkowska 294 
Pozatem mieszka na terenie Łodzi , chorego. Ludzie, którzy trudnią się dać zaledwie 350 centymetrów sześcien­

około 1000 cudzoziemców, których nie ! sprzedażą własnej krwi są zanotowani nych swojej krwi. 
d~tyczą qgranię~enia otrzywaJ!ła pracy. f tla ~is!ąch sznttala i obowiązani są każdo __ _Na uniwer.sytetie w Leningradzie 

Są~?- ci, kt§.r:,~~ ,,,się .właściwie i1r~d~i~ w· 1 razowo poaawaf ipiejsce swego ~obytu .• przeprowad.zono doświa.~,c~enu'.· ~które . 
Pólsce, ale zaprnam są do ksfa ! stałej I Poza tern każdv z: nrcłr ottzymu1e spe- wykaiafy. ze człowiek moze. oadac -na­
łudności w miejscu urodzenia ojca . . cjalny ,,dowód krwi", coś w rodzaju pa- wet 1000 centymetrów sześciennych 

Znaczna część spośród tej kategorii cu- ! szportu, w którym wyszczegqlniona jest krwi, przyczem, po sześciotygodniowym 
dzoziemców nie zna innego języka, poza I grupa krwi, jej właściwości, wynik ana-. wypoczynku, organizm w pełni odzy-1 
językiem polskim i ni'e zna nawet swojej ,. lizy i odnotowane wszystkie choroby, skuje utraconą krew. 
ojczyzny. · iakie człowiek taki nrzechodził . . 

............................... 
DOKTOR 

-ff. SZUffłl\CHBR ·J~~i 
CHOROBY SKORNE i WENERYCZNE 

Piotrkowska 56 
tel. 148·62. 

. Od 9-1. od 5-9 pp„ 
w niedziele i świeta od 10 - L 

e 

Ksieżycowa kochanka 
jego ojca znajduje się w tei chwili, we; On zaś, wodząc kolejno oczyma po twa 

. dług wszelkiego prawdopodobieństwa, 1 rzach obecnych, zamyślił się. 
! w ich rękach. l - Właściwie, przegrawszy grę, po" 
.

1

: Porwał ją za ramię i pociągnął za winienem usunąć was, jako niepotrzeb-

Sensacyjna powieśt współczesna 

85 Napisał specjalnie dla „Expressu" Mieczysław Sylwester 

sobą do piwnicy. \ nych, świadków. Niemniej daruję wam 
Henrietta, na widok v, chodzącej, 

1 

życie i obiecuję wrócić wolność, ale pod 
krzyknęfa rozdzierającym głosem: warunkiem, że dowiem się, gdzie rak o-

- Magdo! pany został skarb starego Dreźnkkiego. 
Piękna brunetka, patrząc na wynędz · lienrietta i Warnin zamienili ze so­

niałą twarzyczkę swojej siostry i zapa- bą szybkie spojrzenie. Wreszcie War-
dnięte jej oczy,. zalała się łzami. nin rozpoczął: 

- Powiedziała im to oanna Dreź- . - Idź do samochodu. Tam ood t~l- .~Przysięgam ~i na ~szy~tko. - za I - Ska.rb jest dla nas i tak_ st.racony: 

nicka! poinformował go góral. I nem siedzeniem leży zwiazana kobie-, wołał~ wsr.ód łkama. - ze nH: ie
1
stem Ostate?zn~e wszys~ko na11_1 Jed~o, czy 

_ Czy ona również uciekła z ni- I ta. Prawdopodobnie środek nasen~y, tak wmna, Jak to s?b1e ~Y?brazasz. Po~ do.stame_ s1ę o~. w :~ce braci Owsow cz}' 
mi? -- zawołał tracąc dech nowoprzy- : którego użyłem, działa jeszcze i kobit:· te~ wytłom~czę ci, w. Jaki spo~ób .cz~o. tez twoie. Je~h. w1~c z~ tę ce_nę urat·:­

byly. I ta ta pogrążona jest jeszcze we śnie .. „ wie~ ten wc1~gnąl mme V.: swoie sie.c1 1 wane. ma _by.c ~yc1e_ troiga osob,. to '.'1; 
_ Nie, Dreźnicka została. a prócz ': Przynieś ją tutaj! Uważaj tylko. ażeby zrobił z.e m.me i:ległe sobie narzędzie ... z?staie mi me rnnego tylko pow1edz1ec 

niej jest jesEcze w piwnicy Zygmunt! nikt nie podglądnął cie! Bóg świadkiem,. Jak go~zko odpokuto~a c1 prawdę! . • . . . 
Warnin' · · j T . . . lam potem swoJą chwilową lekkomysl- Tu doktadme okresht, w którem mieJ 

· . :-. . .o rozumie się samo przez się- ność! scu, obok kapliczki" na rczstaju zakopał 

. - z;ygmunt ~arnm? - zawołał, 
1 
~luzb1sc1e odparł gór.al, wychodząc z - Na jęki i rozmówki familijne bę- Ludwik Dreźnicki swoje d!amenty. 

chwyta.iąc za bron przybysz. 
1 

izby. dzie czas potem' - brutalnie przerwał M' t \ k b' • bi · 
N. h · k · · t · 1 p h ·1· 6 ·i ·o·sac swo1·ch · 1s rz począt om mowac szy rn. 

- 1ec się pan uspo 01, mis nu. o c wi 1 wr c1 • m w jej mistrz - W tej chwili musimy zająć Ob · o · b' ·· h k. , 
- powiedział góral. ·. I mocarnych ramionach piękną, młodą się spra.;ami ważnieJ·szemi d aid . 'Ys.owiet . z 1egd11 .z etat i rk~wno 

T d k t d · d ł f · I · ; k b' t · wa z1escia cz ery go zmy emu, ieru-
u o 1a me z a sze owi re acię ze , o ie ę. Zacisnąwszy pięści zbliżył się do · · l · · t · o · 

zdarzeń poprzedniego dnia: iakto Zyg- 1

1 
Była to Magda Dreźnicka. która po li · . . ' J~c się z ~a ą ~ew?osc.ią .w s. ronę re~-

. t · ł d · · 'kt · · ennetty. . me. Pomewaz w1edz1eh om o tern ze 
munt Warnm steroryzowa 1 skrępo·;va prze meJ nocy zm a taiemmczo z pa- _ p 0 obno zdradziłaś taJ·emnicę swo . . h 1

. „ 'ł 
b b · o ó · · k k 1 · B 1 ł d , · k. · rysopisy ie znane są po ici1 w ca ym 

o u rac1 ws w i Ja s o ei on, o· · acu rezmc iego. ją bracio Owsom. Czy to prawda? k · d d b · · d • · · 
rek unieszkodliwił groźnego intruza. I Usypiający środek jakim oszołomił . . raJu, praw _opo .0 me ~1.e P~ rozuią 

. . t 1 · : d · t ć 0 · - Niestety, zmuszono mme do tego! tak bardzo Ja wme. Mozh we ze tylko 
- Warnin leży · teraz zwiazany w Ją mistr~, przes a iuz zia a · z!ew- - przyznała cichym głosem łienrietta. • • d · d · 1 · · h d · D · · · 

k · · · A · tt · tt · t 6 j' czyna miała szeroko otwarte oczy 1 wo · . częsc rogi, zie ącei ie o rr~zmc, 
ą~1e_ piwnicy.„ i en:ie a 1es r_ - . . . . . . d k ł - Ale mnie nie byłaś łaskawa wy- przebędą koleją. Pozatem podróżować 

wmez skrępowana. ObaJ zaś bracia, dziła memi mespokoJme 0 0 a. . dać swoJ·eJ· taJ'emnicyl - zgrzytnął zę- b d b d · to t b · b· d' t · -
k · d b · h · Gd · · t ? t ł . · ę ą ą z au o usam1, ą. z ez przy 

mę am~ wy o. ywszy z me zeznama, . - zie Jes em - zavy a a wresz bami mistrz. - Odpokutujesz za to! godnemi furmankami. 

umknęh. - konc~ył. cie .s!abym . gto~em. . Z ust jego posypały się najdziksze Gdyby tak było, to on, . posiadając 
- <Ki.edy to się s~a~o? Mistrz s1ed~1ał . ponu.r~, me racz~c pogróżki · i przekleństwa. Aż Warnin, i ·doskonałe auto, z całą pewnością zdołał 

. - Rowno dwadz1esc1a cztery go- nawe.t . odpow1edz1eć. Je]' na oytame. aczkolwi~k skrępowany nie mógł wy- by ubiec obu niewiernych spólników :, 

dzm tei:nu-:--raport~wat Borek.. - Przy Wreszcie wybuchnął. trzymać 1 krzyknął: przybywszy wcześniej od nich do Dreź-
znam Się, ze straciłem zuoeł~ie. głowę. - ąy!em w stosunku do ciebie mięk - Milczałbyś, łotrze jeden! Jesteś nic, wykopałby upragniony skarb. 

Czekałem n~ pa?a z uprag~iemem, bo ki zawsze i uległy i dlatego przegra-
1 
skończonym szubrawcem, w ten sposób W jednej chwili mial już gotowy 

doprawdy me wiem, co daleJ począć. tern sprawę !..„ Tylko ze względu na: wyrażając się do kobiety, która nie zro-· plan działania. . 

- l ja również nie wiem więcej od ciebie, mając ttenriettę w rece, nie za- 1 biła ci przecież nic złego. Ale triumfo- Polecjł Borkowi związać również 

ciebie! - jęknął · mistrz bractwa sata- cisnąłem jej jak trzeba, lecz czekałem,! wać będziesz. niedługo. Stryczek nie mi- Magdę, a zatrzasnąwszy drzwi od piw-

ni stów; ~ia.dając ciężko na ~vdlu.. . j aż jaś~!e panna z~chce. d~browolnie , nie cię z całą pewnością.! . , nicy, przykazał góralowi surowo: 
Odsw1ezył usta garnuszkiem z1mneJ, zdradzie nam swoJą taiemmcc. Lecz - Ale przedtem, zamm zawisnę na -

krynicznej wody, poczem zwrócił się j spólnicy moi nie byli takimi wersakzy- ' szubienicy, policzę się z wami! - powie I 
do czekającego na dalsze. <lyspozv,cje kami jak ja. Przyparli ją do muru i . do-J' dział ponuro mistrz. 
Borka: · i:tłlie~zieli si.e. · wszy;stkiego,_ Skarb tWQ- "'!W. ręce jego. zablY:sn~ ostcy, nóż. 

(Dalszy ciąg jutro). 



. Zwycięstwo Stanisława Marusarza Kłodas pokonany, Doroba li remisuje 
W mis.Crz•sd"Wa<h narciorskicb Polshi no .m§le«lzuklubowgc:h zawodach 

Zakopane, 25 lutego. · W konkursie skoków do kombinacji bohsershich ' No~hobi 
W dTUll:fm dniu mistrzostw narciar- pierwsze miejsce zajął Stanisław Ma- Łódź, 25 lutego. . W wadze piórkowej Woźniakiewicz 

~ich Polski odbyły srę skoki otwarte rusarz 52 i 52, ~rzed Łtiszczkiertl 50 i Międzyklubowe zawody pięściarskie OKP) pokonał przez techniczne k. o. w 
i do kombinacji. Skoki wczorajsze wy- 50. Carlzuistem (Szwecja) 47,5 i 48, An- zorganizowane przez . Makabi przy u- drugiej rundzie Mikołajczyka (0) i Ba­
kazał:v z.nów wysoką klasę naszych za- drzejem Marusarzem 50,5 i 47 i Orkwi- dziale dwuch zawodników stołecznej growski (IKP) pokonał również przez 
wodników, którzy dotrzymali pola świet czem 44,5 i 45. Legji były imprezą pod każdym wzglę- techniczne k. o. w trzeciej rundzie Zaj-

. llYtn skoczom norweskim. W ogólnej punktacji biegu na 18 kim. dem udaną. Zarówno strona sportowa berta (Makabi). 
Z polaków najlepiej spisał się Sta-· i skoków pierwsze miejsce i tytuł mi- jak też i organizacyjna nie pozostawiały W wadze lekkiej Gołębiowski (IKP) 

szek Marusarz zajmując w konkursie I strza Polski na rok 1935 zdobył StanJ- nic do życzenia. pokonał wysoko na punkty Birenbauma 
_ ~ otwartym drugie miejsce za· norwegiem~ sław Ałarusarz 463 pkt., przed Micha- W poszczególnych walkach uzyska- (Makabi). 

l\ndersenem, a w kombinacji zdobywa~\ łem Górskim 427,5, Łuszczkiem 425,68, no następujące wyniki: W wodze półśredniej Durkowski (I. 
jąc bezapelacyjnie tytuł mistrza Polski ; Andrzejem Marusarzem 424 Carlzuistem W wadze muszej Bartniak (!KP) po- K. P.) zremisował z warszawianinem 
przed Michafem Górskim, który w roku (Szwecja) 407,5 I Janem Marusarzem konał na punkty Graudenza II (0), a Olu.: Dorobą II (Legja). 
b1eż·ącym spisywał się świetnie we : 398,8. . · ba (IKP) pokonał również na punkty W wadze półciężkiej Klodas (Wima) 
wszystkich zawodach zagranicznych, wl Bruno Czech spowodu k;ontuzjj do- Tomaszewskiego (Geyer), 'pokonał na punkty warszawianina Ko-

fktdrycb uczestniczyła reprezentacja Pol-· znanej w czasie biegu na 18 klm odby-j W wadze koguciej Wojciechowski II zakowa (Legja). 
ski. - Konkurs skoków otwartych wy- j tego. w sob~tę, nie brał udziału w kon- J (O~ po~onal przez ~- ~· w d.rugiej run-

1
1 . Sędziował w ringu slab.o p. Słabia~. 

gral Andersen (Norwegja) skokami 69 J kursie skokow. I dz1e S1erugę (IKP) 1 S1korsk1 UKP) po- Sala Geyera, w któreJ odbyły się 
i 76 (nowy rekord Krokwi) przed Sta- ; . konal na punkty Il ewa (Bar Kochba). ' zawody była przepełniona. 
nislawem Marusarzem 71 i 71, Gunderse- : mmm•••••••••••••-•••••••1&1•-••111••••••••••1118'••••• 
nem (Norwegja) 64 i 71, Andrzejem Ma-! 
rusarzem 60 i 65 i Carlzuistem (Szwc-1 
cja) 57,5 i 59. 
(".~~·:'ł(;)(:)r:y:y:y.~(.')(.)C'l0\.)(·)(-)(':y.')(.)(.)(.')(.)(. ,r:)(.">,~. w ;e sm.;aw ff 

Culau~a -lllakkabł 9:7· 
Ostatnl mecz o mistrzostwo 

bokserskie Polski 

Warszawa zwycl~ża Berlin 9:7 
Sukces Doroby.--:-Pisarski pokonany przez k. o. 

Warszawa, 25 lutego l z Schoenem. · Sędziował w ringu bardzo dobrze 
Międzynarodowe spotkanie pięściar- W wadze półciężkiej Doroba I odno-J red. Wiener z Katowic, a punktowali pp. 

skie Berlin - Warszawa żakończyło się, si sensacyjne zwycięstwo na purtkty nad Leeman (Berlin) i Cendrowski (Warsza 
niespodziewanem, ale w pełni zastużo-1 Kyfusem. . . wa>. „ . 

Inowrocław, 25 lutego. nem zwycięstwem reprezentantów sto-! W wadze ciężkiej Neuding przegry- Sala cyrku była wyprzedana· do os-
.)statni mecz z cyklu spotkań o dru- licy Polski. Zespół warszawski zapre-! wa na punkty walkę z tto1zem. tatniego miejsca. -

żynowe mistrzostwo Polski w pięściar- zen tow at się w sumie lepiej od przeciw- · oooocxx. ~ 
stwie pomiędzy zespołami stołecznej Ma nika, mając swych najlepszych zawod-1 
kabi a ~uiavji za~ończyl się zwycię- ników w Czortku, Dorobie I, R:otholcu i ! WKS ·mi.· strzinm w szerm1·erce stwem mowrocław1an w stosunku 9:7. Polusie. Zawód sprawili natomiast za-! ~ g; 
Gospodarze zdobyli w ostatnich dwuch wodnicy Sk0dy: Bąkowski, Sewery- 'j . _ · -
\'v'agach punkty bez walki, gdyż l\fa.k;abi niak i Pisarski walcząc znacznie słabiej Konior DOJlepszum szerm•erzem 
przyb~la do Int?v.:rocta,~ia be"z. Pilnika niż się po nich

1 

spodziewano. Nieźle, mi- 1 łódzhim 
1 Neudmga ~a m1eJsce ktorych me miała mo przegranej wypadł też Neuding W! Łódź 25 lutego. wodnika w Różalskim, reszta musi je-
też zawodmków rezerwowych. Poza wadze ciężkiej I W . . tk · · d ~ r d b ć d b 
tern brakło też Borensztepia. Cuiavia W zespole . niemieckim na pierwszy I t t ciągu Pl~ąp ul. i ~ie zieK1Sromz~gtrano~ szcze o rze popracowa na so ą. 
rrz st ·r d 1k· b · R 1 . ' zos a y w sa i o 1cymego is rz - Mecz Pocztowe PW - Policyjny Ke . 'R Yd ąpi k' 0 wa 1 ez ogows n ego płan wy bit się przedewszystkiem zwy-I stwo drużynowe Łodzi w szermierce dał wynik 15:3. W szpadzie pocztowcy 1 a 0~~ iego. . , cięzca Bąkowskiego - ~ietze, dalej P~ j przy udziale Policyjnego KS, Poczt Jwe- zwyciężyli 8:1, a w szabli 7:2. 

Wfn.1k1 poszczegól_nyc~ spotkan przed kona~y ~rzez Kozło~sk1ego Roeckle~ ~!go PW i Wojskowego KS. . Drugie spotkanie pomiędzy WKS a 
stawiaJą stę następ~Ją~o. przec1~mk ~ew_erymak~ BorseL Słab1en Tytuł mistrza zdobył zespół wojsko- Policyjnym KS zakończyło się zwycię-
. ":N wadze rnusze1 B1rnbaum (M) zwy nat?miast .mz się spodziewano W1;'Padhj wy, dz.ięki odniesionym dV:'u zwycię- stwem wojskowych 15:3. W szabli woi-

c1ęza na punkty Ładę. Wemhold 1 Kyfus; którzy przęgrah wy- stwom nad pozostałemi druzynami. Na skowi . wygrali 8:1, a w szpadzie 7:2. 
W wadze koguciej Marcysiak (C) raźnie swe walki z Rotholcem i Dorobą., drugiem miejscu uplasowało się Poczto- Wreszcie ostatnie spotkanie pomię-

bije na punkty Krawieckiego. Wyniki spotkań przedstawiają się! we PW mając na swem koncie zwycię- dzy WKS a P.ocztowem PW dało wy-
W wadze piórkowej Dudziak (C) zwy następująco: l stwo w spotkaniu z Policyjnym KS. nik 10:7 dla WKS. Szpada zakończyła 

cięża również na Dunkty Rozenbluma. W wadze muszej Czartek zwycięża ; Najlepszym szermierzem dwudniowe się remisowo 4:4 (przy jednej walce u-
W wadze lekkiej Neustadt (M) zwy- zdecydowanie na pu.n~ty Kruegera. I go turnieju okazał się i<;antor (WKS), znanej na 3:3), a szabla zwycięstwem 

cięża przez techniczne k. o. w czwartej W wadze kogucieJ bardzo dobrze. który wygrał wszystkie dwanaście wojskowych w stosunku 6:3. . 
rundzie Mrozowskiego walczący Rotholc bije na punkty Wein- walk, przyczem niespodzianką była do- Sędzią głównym zawQdów był p. 

w wadze pólśredni~j Frodis (M) bi- hołda. . . . br~ p_ostawa tego ~wodnik~ w szabli, Roman Kutnicki. 
je przez k. o. w ostatniej minucie walki W wadze pi.órkoweJ Polus odnosi za ktoreJ dotychczas me upraw1~ł. . _ Organizacja zawodów przeprowadza 
Tuszvńskiego. slużone zwycięstwo punktowe nadl Pocz~owcy zaprezentowali się jako nych przez Policyjny KS - wzorowa. 

, . . . Roecklerem. · zespół mezwykle wyrównany, szczegól Zainteresowanie ze strony publiczności 
. W wadze sredm~J Stahl II {M) remi-/ ·w wadze lekkiej Warszawa traci nie w szpadzie w której ich trójka Bar- nadspodziewane duże, dzięki szczęśłi-

SuJeW L~~anl dhowdskimh. pierwsze punkty, gdyż sędziowie przy- tosik, Włocki i Domański przedstawia wemu pomysłowi organizatorów nie-
. . 05. a ndcb • wuc wagach spotka- znaJ'ą Wietzkemu dość problematyczne się bardzo dobrze. pobieranie opłaty za wstęp. ma się me o y1y · · • p 1· j · • jl s d · l : Ł d zwycięstwo nad Bąkowskim. o icy ny mia1 swego na .epszego za 

ę z10wa w rmgu p. o yga. · .VI_ wadze półśredniej Seweryniak .re ~11~~~- „,„..,. 
I J misuJe z Borslem. '9' ..... a,i.'9 W ........ naUgUraC Cl SezonU W wadze średniej Pisarski gotuje 

piłkarskiego w Łodzi rrzykrą niespodziankę, przegrywając DO misi.-zosllwocb zapośniczgch 
przez k. o. w trzeciej rundzie spotkanie okr ... „„ 

Łódź, 25 lutego ~a 
Pierwszy mecz rozegrany w Łodz; B - ł c ech Lódź, 25 lutego. zdobył Wł. Kawat (W) przed Jgnaszew-

pomiędzy Widzewem a Union Tourin- rOnlS IW Z Zapaśnicze mistrzostwa okręgu na skim (Sokół). 
giem . uważać należy raczej za trening powraca do zdrowia rok 1935 zakończyły się olbrzymim sku- W wadze półśredniej mistrzem zo-
piłkarzy tych zespołów, na co wskazuje f Zakopane, 25 lutego. cesem WIMY, której zapaśnicy zdobyli stał Rasata (W) przed Kruszyńskim (S). 
też zresztą fakt rozegrania spotkania w .Wi poniedziałek odbędzie się na hali sześć tytułów mistrzowskich przy sie- W wadze średniej pierwszym był x dmiu wchodzących wogóle w grę. Suk-· Hinc (W) przed Fiedlerem (KE). 
czasie skróconym do 2 30 min. Goryczkowej bie~ zjazdowy do t. - zw. ces Wimy jest tern większy, że sekcja .W wadze półciężkiej na pierwszem 

Mecz zakończył się zastużonem zwy kombinacji alpejskiej. Do biegu zgłosi- ta w porównaniu z innymi jest jeszcze miejscu uplasował się Slicki (W) przed 
cię-stwo Widzewa w stosunku 2 :1 (2:0), ło się 213 zawodników i 19 zawodniczek stosunkowo dość młoda. Gruchałą (S). 
przyczem zespóf robotniczy zaprezento W biegu pań startują m. in. Staszel - W wadze koguciej tytuł mistrza zdo Wreszcie w wadze ciężkiej tytuł 
wat się jako catość bardziej wyrówna- Polankowa, Więtkiewiczowa, Lorenców byt Lange (W) przed Łazarskim (IKP). mistrza okręgu zdobył" Cymer (W) przed 
na, jak też znacznie lepiej pod wzglę- na i Stopkówn~. · . W wadze piórkowej pierwsze miej- Lipczyńskim (KE). 
dem kondycji ~izycznej. . Stan zdroW}a Bromsł?-wa Czecha. po sce przypadło w udziale Swiętosławskie Spotkania finałowe odbyte w Pabja-

W drużynie zwycięskiej na pierw- 1ego wy~adku 1es.t obecnie ~ad:i-walaiący mu (K) przed Cz, Kawałem (W). nicach wywołały znaczne zaintereso-
szy plan wybił się Krakowiak na obro- Jai~kolwiek b. ml~trz Pol~kt nie ~rał u- W wadze lekkiej pierwsze ,miejsce wanie. 

. . p . · działu w konkursie skokow, to 1ednak -'·-·. m~ 1 oselt w bramce, a UT mi~l ~wy~h był obecny na zawodach i w poniedzia- . 
naJlepsz~ch graczy we Fran~usie i Swię łek weimie prawdopodobnie " udział w Tr1y zwycięstwa ł Zwycl-:stwo Wlttmana 
tosławskim. Słabo natomiast wypadł bie<łu z'azdo l ·9 1· 
bramkarz Michalski. który swymi nie- 5 1 wym. • „ krakowskich. zespołów ligowych J W eaU teU . 
potrzebnymi ~~biegam~ przyczynił się Saneukowe mistrzostwa Polski '1 w niedzielę ligowe drużyny krakow- i Beaulieu, 24 lutego. 
do utraty drugie] bramki. W dniu wczorajszym rozpoczęły się, skie rozegrały trzy mecze treningowe.: W finale międzynarodowego turnieju 

Do przerwy zdobywa Widzew dwie w Krynicy saneczkowe mistrzostwa Pol I Ligowa "Wisła" pokonała mistrza kl. A: tennisowego Cramm pokonał Palme­
bramki, obie ze strzafów Augustyniaka.!' ski w konkurencji krajowej. Po pierw-~ K. S. Grzegorzecki w stosunku 13:0. Bo ri'ego 6:2, 6:4, 6:2, zajmując pierwsze 
Po przerwie udaje się natomiast UT zdo szym dniu w konkurencji pań prowadzi : haterem meczu był Artur, który zdobył miejsce w turnieju. W. handicap;e 
hyć bramkę przez Kirsznera. I Enkerówna, zaś w konkurencji panów 8 bramek. „Garbarnia" spotkała się z Wittman odniósł dwa zwycięstwa, bij ~ c 

Zawody prowadził p. Z. Kowalski. Enker i ,Witkowski. Dokończenie mi- '. robotniczą „Legją", bijąc ją 8 ;0 (6:0), 'Gaillarda 6:3, 6:4 i Medecina 6:3, 6:3, 6:4 
Publiczności nadsoodziewanie dużo. strzostw nastąpi w dniu dzisiejszym. i „Cracovia" spotkała się z B-klasową ·Tarłowski przegrał z Medednem 2:6, 

Warunki śnieżne b. ciężkie. „Polonią", wygrywa,jąc z nią 8:0 (7:0). 5:7. Hebda nie startował. 
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Trzy po trzy 

Pąn Piotr udał się do lekarza. Po zbadal).iu 
lekarz powiada doń: 

. - ,Więc zapiszę panu lekarstwo, proszę fe 
:razywa::; lrzy razy dziennie, a wieczorem proszę 
wypić szklankę ciepłej wody.„ 

.- Ja dotychczas co wieczór piłem, panie 
<loktorze, ale moja fona nazywa to kawą, 

*"' * Prztyckiemu powinęła się n,pga i zasiadł na 
ławie oskarżonych, 

Sędzia zadaje mu szereg pyitańr 
- Czy oskarżony jest żonaty?.„ 
- Tak jest, panie sędzio „ 
- A czy oskarżony pocz~wa się do winy?„. 
- Oczywiście,„ sam sobie jestem winien 

Nie trzeba było się żenić! "' 

** 

2(5 Il Nr. 5/8 

KOŚCI~·~· ~ KTó.RYM 'CHOP~{j 
PRZYJMOWAŁ CHRZEST. ..r 

ii 
* · Ojciec Franusia ożenił się powtórnie Wpro-

wadzajęc żonę do domu, powiada do syidta: 
Franusiu, pocałuj tę panią w rączkę i bądź 

c!la niej bardzo grzeczny, bo to jest twoja no­
wa mamusia,„ 

l ZabytkOWY kościÓI obronny w Bro· ~'! 
, chowie nad Bzurą, pow. sochaczew· 
1 skie.go, ~budowany w 16-ym wieku. W 

Chłopiec przygląda się uważnie macosze i 
odci.ą_g-aiąc ojca na stronę, powiada mu na ucho: 

- Ojca nabMli!.„ To ma hyc nowa?„. Ona 
jest p·rzecie stara jak świat: .„ 

• 
Podszas ślubu księcia Kentu z Maryną g~ec-

ką jednej z druhen skrad12iono drogocenną, zło­
tą bransolelę 

Om.awiaiiłc ten p«'Zykry wypadek, pewien • 
angielski lord powiedział: I 

- Ni.e wiem kim jest złodziej, ale w każ­
dym r1me mogę ręczyć, że jest nim raczej 
Grek, niż Anglik. 

** * 
Mayer kupił żonie na urodziny srebrnego 

1 
lisa. żona ogląda futro i powiada: 

- Słuchaj, mam wrażenie, że ten lis jest 
fałszywy„, . \ 

- Zdaje ci się - odpowiada mąż. _ To 
już taka natura u lisów: - najprawdziwszy też 
jest fałszywy„. · 

1

. 

** * 
Lekcja hislorji Nauczyciel zwraca się do 1 

Jednego z malców:' ; 

- Powiedz mi co się stałó w roku Jł10? 
}i ro~q 14!0 była · bitwa pod Grunwaldeni. 1

1 - Dobrze. A w 14437? 
- W 14.37 i:oku było 27-lecie tej bitwy. 

Codzienna .nowelka „Exoressu" 

Na ulicy Vi.a dell' lmpero w Rzymie rozpoczęto burzenie starych domów, 
na miejscu których powstaną nowe, m. inn. dom faszystowski Officio Littorio. 
Mussoli~i sam rozpoczął pracę burzeni a starych ruder, jak to :widzimy na na­
szem zd1ęciu. 

kościele tym w ro~u 1807 brali ślub ro­
dzice Chopina, a w dniu 22 lutego 1810 
roku był tam ochrzeizooy Fryderyk 
Chopin. ,, 

POMNIK POLEGŁYCH LEG.TONI• 
STÓW W LUBARTOWIE . 

Pomnik na cmentarzu parafialnym 
w Lubartowie na grobie 22 legionistów 
poległych w 1915 r. na polach powibtu 

U lubaczowskiego, postawiony przez za. 
w ostatnich dniach grypa zaczęła szerzyć się w epidemiczny sposób I rząd oddziału zw. Legjonłstów w Lu· 

wśród wojska francuskiego. Na zdjęciu widzimy jeden ze szpitali paryskich, bartowie. Poświęcenie pomnika nastą· 
oddany całkowicie dla chorvch na grypę żołnierzy. pi w najbliższych dniach. 

poważaniem. Przyznam się panu, pa- do gabinetu szczupłego, trupio bladego 
'nie generale, że gdy dochodzenie uja- młodzieńca w mundurze oficerskim. 

lłO usluQoc:h - li • wnito, że on właśnie clostarczal tancer- - Proszę nas zostawić samych -·szp1e OWI ce tajnych dokumentów, nie chciałem powieaziat generał. 
I temu dać wiary. Wahałem sie przez Gdy tylko za pułkownikiem zam-

-. Panie generale - ~ozpocząt pul- I badał uważnie poszczególne dokumen- parę godzin, zani1!1 zdecydowałem _ się knęty się drzwi, młody · oficer padt 
kowmk Fred de Mohen - muszę panu ty. go aresztować. N)estety, dalsze b~da- przed ojcem na kolana, wybuchając spa: 
złożyć szczegółowy raport, dotyczący - Tak, to są doprawdy plany do- nia ujawnity, że młody oficer byt istot- zmatycznym płaczem. 
wykrytej afery s~piegowskiej. Jak pa- nioslei wagi - powiedział wreszde. - nie głównym winowajca.. Przed go- Generat odepchnął go oa siebie. 
nu generatowi wiadomo, udalo nam się Będziemy obecnie musieli poczynić sze d:z;iną osobiście go badałem. Przyznał - Siadaj - powiedział stanowczym 
aresztować młodą tancerkę, występu- · reg zmian, gdyz nasi wrogowie zbyt się do wszystkiego i nawet udzielił ml głosem. - Jesteś dorosłym mężczyzną. 

jącą w nocnych lokalach, która pozo- wiele o nas wiedzą. Nigdy mi przez informacyj, dziękt którym będę mógł Teraz nie pora na płacze. 
stawała na usługach ościennego mo- myśl nie przeszło, że nasze największe zarządzić dalsze aresztowania. . - Ojcze, zlituj się nade mna„. Je. 
carstwa. tajemnice mogą się dostać w ręce szpie- . - 'Jak się nazywa ten oficer? - stem stracony! - biaaa1 młody oficer. 

- Wiem już o tern - przerwał mu gów. spytał gęnerat . - Powtarzam ci jeszcze raz, .'je śli 

gerre.ral Ludwik Romuni, podnosząc - Ja również sądziłem, że nasi lu- Pułkownik de Mohen u.kryl twakrz nie potrafisz zachowywa'ć się, jak pra-

wzrok znad stosu papierÓ\V, nagrcma- dzie są zupełni pewni. dłoniach. . . wdziwy mężGzyzna, to każę cie natvch 
dzonych na biurku. - Ciesze się, że - Panie pułkowniku - powiedział I Przez parę chwil panowało głuche miast stąd zabrać. Nie jesteś iuż ofice­
zdobyliście cen.ne dokumenty. Sądzę, generał, spoglądając badawczo na swe-1 milczenie. . _ rem, ani moim synem, ale przecież 

że obecnie uda nam sie zlikwidować ca- go podwładnego. - Sądzę, że szpiedzy - Dlaczego pan nie odpowiada? - mężczyzną chyba pozostałeś. 
tą szeijkę. Czy zostały Już zarządzone musieli pozostawać w kontakcie z któ- zawołał , generał. _. Mtoay oficer spoglądał z przeraże-
dalsze aresztowania? rymś z naszych oficerów. Przecież w - To„. to„. jest pański syn, panie niem na ojca. 'i 

- Tak jest. W ciągu osratnich kilku inny sposób nie udałoby im się wydo- generale. - Czy wiesz, ze oeaziesz straco-
dni przytrzymaliiśmy pięć osób. Posia- stać tych dokumentów. Generał Romuni nie wvaat ze siebie ny? - spytal go generał, nie trac;ąc w 
damy dowody, że wszYstkfe te osoby - Tak jest, panie generale. Jeden żadnego dźwięku. Zdawało się, że ta dalszym ciągu zimnej krwi. 
pozostawały w stałym kontakcie z ob- z młodych oficerów byl kochankiem a- straszna wiadomość nie wywarta na . - Wiem - wyszeptał w oapow1e­
cym wywiadem. Muszę Jednocześme resztowanej tancerki. Od kilku mie- nim żadnego wrażenia. Gdy je9,nak się- dzi. 
zaznaczyć, ie już obecnie wstępne do- sięcy znajdował się całkowicie pod jej gnąt po papierosy, leża.ce na biurku, za- - A. czy w1esz, ·co powinieneś u-
chodr&nie wykazuje, iż mamy tu do czy wpływami. Nie otrzymywał z.a swe drżała mu ręka. czynić? 

nienia z jedną z największych afer szpie czynności żadnego wynagrodzenia. - .Przyznał się? - spytał napozor - Powinienem sie zastrzelić. Ale 
gowskich. Spełniał tylko rozkazy tancerki~ która spokojnym głosem. arak mi sit.. Nie potrafię tego zrobić. 

Pułkownik wyciągnął z teczki roz- grozita, że z nim zerwie, jeśli nie będzie - Tak jest, panie generale. Przy- 'Jestem zbyt slaby. Blagam się, ojcze, 
maite dokumenty i plany; jej posłuszny. · Ten młody oficer byt znał · się. _ _ . _. . zabij mnie„. Ty )esteś mocny„. ty. 

- Te wszystkie papiery sprzedano zdolny do popełnienia najwi.ekszej po- - · A gdzie on obecnie się znajduje? wszystko potrafisz ... 
na.szym wrogom - powiedzial. - dlości. Gdyby ona mu kazała kogoś - W areszcie. Po paru minutacfi oficerowie, słe-

Stwierdziłem, że zabrano je ze sztabu, zabić, nie zawahałby się ani chwili. - W tym samym gmacliur dzący w sąsiednim gabinecie. usłysze-
by agenci obcego wywiadu mogli je do- - Nigdybym nie przypuszczał, ie .;__ Tak jest, panie generale. li suchy trzask wYStrzału rewolwe·ro-
kladnie skopjować. Po paru dniach do- wśród naszych młodych oficerów znaj- - Proszę go natychmiast sprawa- wego . 

. kumenty wróciły do sztabu. W ten spo- j duje się tak niebezpieczny człowiek - dzić. . . W chwilę później w -drzwlach uka-

s6b nasi wrogowie znaleźli sie w posia·1 powiedział półgłosem generał. Pułkownik podniósł sie z krzesła, j zał się trupio blady generał. 
daniu planów, które były otoczone naj- - T ja nie przypuszczałem. Szcze- . .zasalutował i szybko wyszedł z pokoju. - Proszę sprowadzić prokuratora 

większą tajemnicą. gólnie, że ten oficer pochodzi z najlep-J Upłynęło kilka minut. ' -'- powiedział złamanym głosem. - Za-
Generał Romuni · przez parę minut szej rodzi~cieszyt się powszechnem · Pułkownik de Mohen wprowadzil strzeliłem mego syna.„ pot. 

Za wydawcę i druk: Wydawnictwo „Republika" Sp. z ~gr: odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, ul. Piotrkowska nr. 4~. 




